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l p • ez przerwy. - Wydział Ogłoszeń tel. 182-48. 

Min. Poniatowski wygłosił przemó­
wienie do chłopów polskich. 

DZIS 
w Izbie Gmin 

. debata nad służbq wojskowq. 
. LO~DYN, . 1.5. - Na dzisiejszym po­

siedzeniu gabnretu, rozpatrzone mają być 
sprawy palestyńskie oraz tekst ustawy o 
powszechnym obowiązku służby wojsko­
wej i stosunku do służby wojskDwej pół­
nocnej Irlandii i Irlandczyków, 7.3tllie&k:a­
lych w W. Brytanii. Minister spraw zngra­
niczny_ch zreferować ma poza tym przebieg 
ostatmch rozmów z ambasadorem svwiec­
kim. 

' · Y z a renumeraty tel 182 48 0 • - • piata pocztowa uiszczona gotówką. 

Pr~-,,vadzi nas gwiazda poko-

fZem ·wienie prez de!_ ooseVeita ~~~~~l,1E 
na ofwart:ie Wgsfawg w Nowum Jorku n1ac1s101c:1 nutera . 

. N?WY JORK. 1.5. - Uroczyste otwar,pollcji ulicami rowadz c . . . ~U~ES~T, 1.5. - Sfery oficjalne 
cie międzynarodowej wystawy .nowojorskiej wystawowych' fze · eżdża"\ ymi do terenow re'k!or ~r~!awy dokonał otwarcia „świą ?śwta~czaJą, iz rządowi rumuńskiemu nie 
stało się sensacją dnia całych Stanów Zjed mi.nutę. Przeszł~ sdoo po.l~j!:;oz~~ na tym .relig11 :--- ~achu! w którym znalazły J~ ~domym, jakoby którykolwiek z po­
nocz~nych. Od rana już na teren wystawy było wyłącznie regulac' ruchu N~aJę rc.h po~eszczema sw1ątynie wszystkich wy- liłyk<;>w rumuńskich lub odpowiedtialn'ych 
podązały setki tysięcy ludzi, przybyłych nie szą liczbę sta.now.i'li wy~iadow~ ie{!1ni.e1.- znan. Prezydent ~oosevelt przybył 0 godz, o~tstoś;ci ru„"tluńs!dch wyraził chęć współ 
tylko z: Stanó~v Zjedn., lecz z całego nie- czuwający nad bezpieczeństw~ P~ ic~łt~~ 12.30. Przewodmczył on na bankiecie, wy ne1 gramcy z Rzeszą przez prziyłączenie 
mal świata. Nieprzerwany sznur samocho- rzy, przybyłych na otwarcie N ygta . dany.m przez zarząd wystawy w pawilonie Rusi Zakarpackiej i Słowacji do Rumunii 
dów podążał na wystawę. Według oblicze11 reprezentowane jest 60 państw a_;ys wie federalnym Stanów Zjedn. Na bankiecie tym ~fery oficjalne stwierdzają, iż tego ro~ 

s~ym ~twarciu wziął udział <:aiy rz:~o~~~= było obecnych 350 osób. W czasie bankie- dza~u sugestyj nigdy ze strony Rumunii nie 
• nów ZJedn. z prezyidentem Rooseveltem na t~ .prezydent wygłosił przemówienie, po robiono • 

na Strol
•o'w antyn•1em1•eck1•ch czele, członkowie senatu i fzby reprezenta.n mm zalbrał głos gubernator stanu Nowy Oświadoenie rumuńskie podane zogta. 

- · tó~, gubern~t-orzy wszystkich 4S stanów, J?r~ ~hmai~, mer Nowego Jorku la Guar- ło przez radio w trzech językach. 
oearn~la tze.:hg I l'lorawg tysiące <iygm1arzy państwowych i stano- dl~ 1.s1r Lows Dbea~.e. komisarz działu bry 

wych, wreszde znakornk;i przedstawi<:iele t.y1sk1~go wyst~wy. Przed bankietem odbyła N k . Fala 
PRAGA, 1.5. - Wobec wzmagających 

się wśród szerokich warstw społeczeństwa 
antyniemieddch nastrojów, które w ostat­
nich d~h manifestowane były pubłic:znie, 
władze wydały w 'dniu dzisie_iS"Lym 1.akaz 
przcp1'1>wadzenla oorganizowanych manile· 

b?JQczyć należy, :ie manifestacje w p~nstw obc~h. Pogooa dopisała znailcomi- Sljd ~I~lka de!!lada, w k~ór~j_"~zięły udzi~ł a IJ o n a p r a sv 
dniu t maja 7.JOCganizowane były nie pod do cie. . o z1a Y. arm11 amerykansk1e1 i marynarki, niemiecki • p I k 
lychczru;owym hasłem ówlęta pracy lecz W chwili gdy prezy<lent Roose.,.lt roz maszeruiące pod sztandarami poszczegól- li na O I ę 
pod hasłami rozpoczynającego stę ~ dniu począł przemówienie inauguracyj.ne, na tere nych stanów. Za oddzia~ąmi wojsk defilowa . ~ERLIN. ~.5. . (PAT) ~ In_spi~acj~, j~ 
jutnejseym tyg.k>dnia zdrowia matki i dziec- nach wystawy słuchało tej mowy 600 tysi ły pupy .osób w słr?JaCh narodowych kltl_11, pos~ugu1ą się czynniki m_em!e~kie 1 
ka. cy osób. Prezydent przemawiał z tr un ę pan~iw b.10rącyc~ udział w wystawie. Ta op~n~a p~htyczna Rzeszy, ukazuią )UZ wy-

--~ =-·- „ "'. . · .. : .. : : " ustawionej przed pawilonem feder 1 yfb ;: częsć defJl~dy witana była owacyjnie. Przy razme. 1 ias.n? taktykę, jaką posługiwać się 
' ·- Zjedn. gdzie ~aijduje się sala nar~~r~ u'~ c~ym pubh_cz~ość szczególnie gorąco oklas o~ecnie. zam1er~a R_zesza, celem osiągnię-

F 
dekorowan·a flagami wszystkich ańs~ re kiwała dehlUJ~<:e grupy czeską i albańską cia swoich zamierzen1 zaryso~anych mową . rancuska m:s,·a wo!skowa .prezentowa.ny<:h na wystawie. p · Po .otwarcm wystawy prezyde.nt Roose kanclerz~ . . ~yśl ta streszcza się w rozbiciu 

stacyj pierws7JOntajowych. 

! ; Wstępna ceremonia oficjalna odb ła si velt Odjechał do Hyde Parku. .poroz~mien1_a .za~ho~u ze Wschodem. Jeśli 
wyjedaie do Ram unii przed poludnitm wobec 10 I ·si c y osóbę NOWY JORK. 1.5. - Otwierając wy- ~~odn o op1mę_ memieck~, to wmawia się 
. „ . . . mających charakter urzędowy.)N! ~st 1: sła\~ę nowo1ors.ką_p.rezydent Roose,elt wy J~t tu ~e ~~~"I& po~tawton~ P ~ c _PTHZ 

PARY:!. 1.5. - ,,Le Matin donosi, zeltu spec1alna mis1a francuska, na czele któ rozległy się dźwięki dzwonów ę!J głosił przem6w1en1e, w którym stwierdził, Nieme) bjłJ „szczytem umiarkowama" a 
rezultaty rozmów francusko-rumuńSkich rej stanąć ma gen. Weygand, przebywający nach belgijskim i holenderskim ~t pa~i o- że St. Zjednoczone pragną przyczynić sie negatyivne stanowisko, zaJ.·ęte przez Pol~kę 
.t1y całkov.<ide zad,owalające. P<>stanowio obecnie w charakterze nadzwyczajnego am hymny narodowe i oatriotyczne p:e. 0?uJące do utrzymania pokoju i w imieniu -0bu Arne „zu.:-hw~IJ~1 wezwaniem", rzuconym Jek-
,te w dn•u 10 maia uda się do Bukare&Z ba&adora w Teheranie. • rykańslóe. NastępOie Robert Wh:~;,.an;r rrk wyraził nadzi~ję,.ż' jl<zyszłe lat• obal komyślme:· Jlzes:~· " ·"' Y wielką h<:zb_ę ~aner dz1eląc)ch obecnie na .~en_ b1e~ mysi! i tę argumenta<:ję naj!-

rody europejskie. Znaczną część swego prze l~pie1 >\yraza dyplomatyczny współpracow 
mó\~.ienia ~oś~vi~ił prezydent Roosevelt hi- mk „Bo~rse~ _Ztg.". Autor dowodzi, że nie 
storn Stanow ZJedn. od czasu wyboru pier ~yło ila}mnl~JSZ~go powodu „do postawie~ 
ws.~ego p:ezydenta Jerzego Waszyngtona, nia całej po,~1tyk1 W. Br_Ytanii na nowych 
dzis bowiem przypada 150 rocznica jecro podstawacł;. . Z oburzeniem mówi dalej au· 
wyb~ru. Dał~j prezyde~t Roosei-elt złożył tor !'o b:utałnych wynurzeniach", które sły 
podz1ęko:vame wszystkLm narodom biorą- sz.e~ mozna. teraz w Polsce iż Gdańsk po-

W posZitniie .§talOiigł:h SkrzUdel 
Wielką demonstracja polsk.ich sił lotniczych 

odbyła się wczoraj w całym kraju 
ionów obserwacyjnych oraz broni związa- cym . .udział w wystawie i ząp.rosił do zwie- winien prze1ść pod protektorat Polski jako 
nych z obroną przeciwlotniczą, a więc ba- d_zama Wy_stawy Nowojorskiej i w San Fran n~_turałny wylot jedy.nej po'lskiej Rzeki­
łonów zaporowych, artylerii i karabinów c1sco, gdzie będą mogli się przekonać, że W 1sły. Autor, zapominając o setkach kilo­
maszynowych. wzrok St. Zjednoczonych zwrócony jest ku metrów niemieckiego wybrzeża liczny<:h 

WARSZAWA, 1.5. - W nieazieię w I pokaz lotni~a · z:organizowwy przez L.O. 
godzinach popołudniowych odbył się w P.P., przedstawiający działalność samolo­
Warsza,~·ie, na polu mokotowskim, wielki tów wojskowych wszystkich kategorii, ba-

Studenci polscy w Gdańsku 
nie uc:zc1zt:zał• na •Układu 

GDAŃSK, 1.5. - Polacy, s"tui:łenci po- Aż d~ czasu załatwienia fiej sprawy 
litechniki gdańskiej nadał nie mogą uczę- przez władze polskie, studenci Polacy nie 
szczać na wykłady. Wobec tej sytuacJ1 po- będą uczęszczać na wykłady. Młodzież poi 
wz:ęto uchwałę, zwracającą się do władz ska postanowiła zaprzestać wszelkich spo· 
polskich w Gdańsku z prośbą o łnter\ftn- ·row czy też oderwanych akcyj, wychodzą;: 
ję w tym kierunku, aby studia akad•i- z założenia, ii Komisariat Generalny w 

ków P.olaków nie natrafiały na. trudności. Gdańsku załatwi zasadniczo tę sprawę. 

Dzień 1 maja we 
płynie spokojnie 

Francji 
PARYŻ, t .5. - „Le Populaire" zapo-1 federacji Pracy, nie będzie strajku pow­

wiada, te wbrew dotychczasowy_m pr~.ewl- <;zechn~go ze. '.''zgl!du na· obec~ą sY.tua~j~. 
ywaniom, dziennik ten ukaże się dz1s ra- Tak więc, dz1s wy1dą wszystkie dz1enmk1, 

Zapowiedź pokazu lotniczego ściągnę- przyszłości. Prowadzi nas gwiazda, mówił portach niemieckich, przedstawia w poleml­
ła na lotnisko przeszło stotysięczne tłumy pr_ezyden-1: Roos~velt, ~wiazda dobrej wo~i ce możliwq.ść_ domag_a_n~a się równym pra­
pubłiczności, które zwartą masą zapełniły m1~d.zynarodowe1, gw1~zda postępu ludz- wem przez Niemcy u}sc1a Renu. 
tereny okalające kilkudziesięcio-hektar'J- kos.et, a prze?e _wszystkim gwiazda pokoju. W podobnym tonie utrzymane są nie 

we pole, nagradzając burzą oklasków śmia Po przen:iĆ''_iemu, prezydent ogłosił wysta tylko wszystkie artykuły tchnące dużą niena­
łe ewolucje akrobatyczne. wę nowo1orsKą,„poświęconą ludzkości" za wiścią i n_ieprzyjażnią w stosunku oo Pols.ki, 

ćwiczenia rozpoczęły się pokazowymi otwartą. · jak ró\~n1e~ k?r_espondencje przedstawicieli 
wzlotami balonu obserwacyjnego, dokoła prasy niem1eck1.eJ. z Londy~u i .Warszawy. 
którego zajęły stanowiska ogni-owe drrużyny LITEWSKI WóDZ NACZELNY Cal:>. prasa . p0swię:a tutaJ najwięcej miej-
karabin'{)w maszynowych obrony przeciw- ' PRZYBYWA DO POLSKI. se.a stano1w1s_hu'. ja'k1c ~ajmuje . Polska i wo-
łotnicz-ej, zabezpieczające obserwatorów WARSZAWA, 1.5.-:-- W pierwszej po- g~le ~agadmeniu Gdanska i żądaniom nie-
przed nalotem nieprzyjacie1skiego lotnic- łowie i:iaja r.'b. przybywa do Warszawy na tmecktm auto~trady przez Pomorze Polskie. 
twa. Przed g.odziną 16 balon wstał §cią- rapros~enie marszałka Sm.igłego Rydza, na- Ko_re~pon~en~1 londyńscy pism niemieckich 
gnięty i zabiwakowany n.a lotnisku, ustępu czelny dowódca wojska litewskiego, gene- us:łvią r?wnież insynuować, że Polska wy-
jąc miejsca swym skrzydlatym kolegom. rał Stanisław Rasztikis. . . ' ,rmystuJe układ z Anglią w celu prowadze-

0 godz. 16,25 nad lotnisko nadlatują Jego pobyt w Polsce potrwa kilka d'..;. nta awanturniczej polityki. 

GRAHD-KIHO RC 
o, gdyż zgodnie z decyzją Generalnej 'Kon ł nie wyłączając lewicowych. 

groźne eskadry samolo~w bombardt1ją­
cych, towarzyszą im głośne ~ksplozje pe­
tard pozorujących rzucone bomby. Atako­
wane przez myśliwskie eskadry, samo1otvli 
bombardujące odlntują, nad lotniskiem za§ 
pozostaje jeden samolot myśliwski, który I 

T. Óołęgl-Mostowicza 
Rewelecyina sniłka cen r ·U - RS l!r. li - 1.09 ł - 1 !iO oa WS"!: st'de seanse • IJ k wykonał cały szereg nadrn ~cza} efektow-. Konferenc•a panara s a ny.eh a:~robacyj. \\:ywołujących entuzjazm\ 8 wsród siedzących 1e z zapartym oddechem 

nie dala oczekiwanych rezullalÓW tłumów. lłJrotzgs-111/1) i • 
KAIR. 1.5. _ Rozmowy prowadzone kontrpropozycje arabskie, które zdaniem Po defilad:ie ~!l!mdz!esi~ciu sa~olotów, I..., o W.:Jlf tf'l/P 

Od 11 kw' · · d · · ale- zn>jduiących "•adnienie wymagać będą no .d~a. samo/olJ mpli.skie wykonały nad lot U '1 1'11 
styńskich 1~~~iń~;~;a~~1:t~;g~vc~~~ar wie wych konsultac;j. Zdaje się, ie konferencja ~iskiem tó. zw. akrobację wklustrze, .P0•1 e~a- dorot:zngt:h Tarlt6W POZDi!ńlkłth 

. . d . bsk . d ł oczekiwanych rezulta ią.cą nar wnoczesnym wy onywantu 1e na - • czorem. W czasie ostatntego pos1e zen_1~ pana~a ~me a a . . . . : kowych ewoluc ,· nad prieciwleglvmi pun- POZNAN, 1.5. - W dniu 30 kwietnia I prof. Stelmachowski i inni. 
plenarnego, delegaci arabscy ~zgodn·tł~ ~ów t zaw1?dła oc~e~~\~a~ta. P.elega~i tkr kf.ami lotniska. ż1 kolei nad polem rozegrah o gDdz. 9.30 w auli Uniwersytetu Poznańs- Z gości zagran icznych by!:i obecni rzed 
ickst swej odpowiedzi ~a ~ropo~ycie brytyJ ]ÓW arabskich opumh /UZ st~.·icę Egip u. się walka między ciężkim trójmolorowym kiego odbyło się u~oczyste otwarcie 19-tych stawiciele rządu węgierskiego dr. zstinay, 
skie. Jak sądzą, odpowiedz zawierać będzie fokkerem i atakującymi go 3-ma aparata- Targów Pozn~ńskic~.. . . ra_dca ambasady włoskiej P-ietrabissa, ko-

Porozumienie w Jugosławii 
wywołało ogólne zadowolenie 

BIAŁOGRóD, 1.5. - Zawarcie poro­
?umienia pomiędzy premierem ~wetkowi­
czem a dr. Maczkiem jest przedmiotem ogól 
nego zainteresowania. Dotychczas jednak 
do wiadomości publicznej nie przedostały 
się ińdne szczegóły układu. • 

Niemniej jednak sam fakt . zak~n­
czenła rok-owań i ukoronowania ich 
zawnciem układu, przyjęty został z dużym 
zadowoleniem. Jak twierdzi się - dalszym 
etapem są prace fKhowców prawniczych 
l administracyjnycti nad wp_rąwagzemem 

w życie podpisanego porozumienia oraz 
przedłożenia ostatecznego v.yniku sprawy 
do aprobaty księciu regentowi. Po zako~­
czeniu tego spodziewana jest rekonstrukC!~ 
rządu, przy czym mówi się, że d<ta part:i 
dr. Maczka zarezenrowane zostaną 4 do 5 
portfeli w nowym gabinecie. Jako przys~ły 
premier wymieniany jest przede wszyst1om 
dotychczas011J' prezes Cwetkowicz, k~ry 
położył za1/ugi jako realizator p_orozum1e-
nia z Cłorwatami. 

mi myśliwskimi. .. .. . "'(_otwarciu w~1ęlt ~~ztał m. m. prze~ m1sa~z. gen. rządu Indii Bryt. M:oeder, przed 
Pokazy akrobaqt 1 walk lotniczych Z'.l- staw1c1eł rządu w~ce.m1mster Przemysłu 1 staw1c1el ambasady tureckiej radca handl. 

kończyły nadzwyczaj efektowne akrobacje Handlu Sokołowski,_ ~· Em. ks. kard. _Pry- Baba_ Erker i inni. 
grupowe wykon.a_ne przez 7 aparató~ my- mas Hlo~d, wkemimst.er Skarbu Kajetan Wielka aula uniwersytetu poznańskie­
śliwski_ch, które 

1
akby. przetoczył~ się nad :Morawski? dyrekto~ Panstw. Instytutu Eks g-0, ?ogato uder~kowana zielenią i sztanda 

lotniskiem w olbrzymim kole zbiorowego port. Manan T_urskt, dyr~ktor dep. Przemy r~m1 narodowymi, wypełniona była do ostat 
loopingu. sł-0wego M.P. 1 H .H . Ło1ko, dyr. dep. kon mego miejsca. 

Podziw dla swej sprawności wywołały sularnego M.S.~. W. Drymmer i inni. Miej 
baterie artylerii przeciwlotniczej, które po swwe władze ~ywilne reprezentowane bt 
przedefilowaniu przed zgromadzonymi tłu- ły przez pp. wo3e~odę p~zn. Maruszewskie 
mami n·adzwyczai sprawnie zajęły stanowis go, prezyd_enta m1a~ta mz. Rugego i staro- PRZVWóDCV HITLEROWSCY 
ka pozorując zwalczanie nadlatujących es- stę grodzkiego Manana Głodowskieg-0 . Woj W GDAŃSKU 
kadr samolorow. sko reprezentowane było przez liczny kor- WEZWANI DO RAPORTU. 

ćwiczenia zakończył pokaz najnowsze- pus ofice;ski. z do.~?dcą OK. gen. Knoll- LONDYN, 1.5. - Według wiadomnści 
go rodzaju broni, a miano>vicie ośmiu Kownackim 1 -dy.w1z1i_ Wlkp. gen. Władem z Berlina kancl. Hitler we2!Wał przywódców 
skoczków spadochronowych zap_rezentowa- na czele. Obec_m byl~ ponadto rektor UP. gdańskich Forstera i Greisera do zarnetdo--
ło desant botni~zy;. J!fQf. dr. Peretiatk9w1cz, e_rezes Sidu "Ae· ~ sl~ u niego w P,rzyszłą środ~ 



Nr. 119 --
Nie wiadomy J„ est dzień ani godzina ~~:cz~ła~~~~n~n~;~j .wsi zadanie 

Obok jednak zadań związanych z pe 

gdy Wypadnl·e hron1·c' Polski· przed ·wrog ~em ~Jees; en ii~~e p~~~:~~j:ki . ~~~~~~!~e ~~~~ ~ ' kich obywateli. Jednym z n1ch i to wi~ 

. . . . „ . . . 1 • ~~!~,~~ ~:1~;:~~~:~i~~f ~m~E~~:.: 
Przemow1en1e min Ponialowskieno do rolnikow m.oże z.dobx~ s!ę na tak ~ielki . wy:; : lek, )~ 

• 111:1 • osrodk1 m1·ejsk1e, lecz me moze brako11 
~ ~RSZAW ~· 1.5 .. - Przemówienie mania ! polepszenia .naszego .bytu materia!:-/ nalej postawie wsi, rozrost organ·izacyj do-, dz iałanie, nie um!a!>'.' ~ej zasady realizować w ogólnej budowli, przypadającej części · 

P· .m1n1stra .Po~1atowsk1ego w:ygtoszone w nego, srodka rozwoju naszej gospodark!, browolnych może być bez trudu uzyskany. w stosunku do s1eo1e. rolnictwo. Wieś umie, c'hoćby przychodz 
~n1~ 30 kw1etn-ia . r.b. na powiatowym zje- ale włożymy w nie także treść inną, gdy Wzywam przeto wszystkie dobrowolne or- Zasada wspói/dlziałani.a n•aturalnie nie to z trudem wykonać powinność. Organiz j 
Z~·Zle Tow._.Org. 1 K~łek Rolniczych w Mia uznamy w nich i ocenimy ważn·ą, składQwą ganizacje rolnicze do rozszerzenia skali pra może się ograniczyć do JokalnyC'h ogniw. cje rolnicze spe~niaj ą i spełnić winny chl. 
wie z okaz11 ~o"'.stania setnego kółka rolni- część tyah gospodarczych środków pań- cy i wzywam rolnl'k:ów, by jak najszybciej Kierownictwa central organizacyjl[Jych, nie do końca swoje zadania upowszechni1 
czego "': P?W1ec1::. . stwa, które stanowić mają zespół gotowoś- zwiększyli szeregi dobrowolnych organiza- przekreślają{; sztuczne granice dzielnicowe nia 4 pełnej realizacji świadczeń na FON . 

. „św1ęc1m~ dz1s1a1 uroczys~ość organiza ci ob-ronnej. cyj. Niechaj ożywią swą d·ział.alno·śł Jrotkl i zastarzałe uprzedzenia, winny znaleźć dro Mówiąc o zadaniach dzisiejszych, st· 
<=,r.Jną. Szeregi waszej rolniczej organiza- Czy te ~rodki gospodarcze będą spraw rol111kze, koła gospodyń, organizacje mło- gi stałego współdziałan ia. jącyoh przed w.sią jako główne, nie pom 
CJI wzrosły, uzyskując setne kółko rolni- ne? Szy są dostatecznie między so~ą pawią dzieźowe, spółdzielnie. Lecz obok tego -- Nie dawno ogłoszone rozporządzenie o jam jednak wskazania konieczności da 
cze. . . . zan·e organizacyjnie by się s~ać wykonaw- .a to nie mn.iej ważne - tam gdizie .ctotych- •samopomocy rolniczej, oparte na naszych s~y<:'.11 wysiłk_ó~, maj~cych na. celu podn!,; 

Da1ec1e bezsporne świadectwo stałego cami jednej kierowniczej woli? Czy w ist- czas brak p.rawd.ziweg.o współdziałania po- odwiecznych rodzimych wzorac~1 wiejskich, s1e n1 e w:arfiosc1 ~ud~k1 ch , ~dy~ są on~ n:, 
rozrostu dobrowolnych organizacyj rolni- niejących formach zbiorowego działania iszc~gólnych organizacyj, często nawet znajdzie na pewno najgorliwszych wyko- t rozłączne od k.azdeJ 'powazneJ na W61 pn 
czych. rolnictwa, zapewniamy państwu dostatec7.- wewnątrz jednej wsi, niech nas tąpi porozu nawców w szeregach dobrowolnych orga- cy. . . . . 

u:oc_zy~tość wasza jest w pierwszym ne narzędzie wpływu na bieg produkc,ii, mienie, wieś musi nauczyć &ię działać ca- nizacyj. Dz1e1owe przez~aczeme ~akazu1 e \\ 
rzędzie sw1ętem wytrwałego działania sp0- jej natężenie, jej pokierowanie? łością. Każda z wymienionych form organi- Chcę zwrócić uwagę, iż chwila dzisiej- -;-P~ przez .cora~ większy udz1~ł w wype· 
łeczpego, działania rolników nie w pojedyn Oto obowiązki spadające na rolnictwo zacyjnyC'h obejmuje przecież tylko inną czą sza wymaga wprowadzenia mł<>dych we mamu ~ad~n og?l?yoh, ~oraz ~1ększą częs 
kę, .nie w rozproszeniu, a w sposób skupio- w zakresie wyżywienia są bardzo różnorod stkę tego samego, w istocie rzeczy n.iepo- wszystkie działania, gdyż może n,a nich o?pow1edz1.~ln~sc1 pr.znmow~c na. sw~ b< 
ny 1 karny - w sposób organizacyjny. ne. Wymagają one zwiększenia wys-iłków dzielnego fycia wsi. Kółko rolnicze, koło spaść obowiązek prowadzenia przez p~- kt. S tąd tez me mozna zamedbac dziab 

Dzieląc z wami radość skutecznie spe!- zmierzających do podniesienia produkcji. gospodyń, spółdzielnia, koło młodzieży są wien czas gospodarstwa. Trzeba więc przy zmierzających do dalszych p rzeobrażeń n· 
1iianej organizacyjnej pracy, tak szczegół- Rodzi s ię przeto obowiązek polepszenia wzajemnie uzupełnieniem. 1gotować ioh do tego, by nie tylko zdołali wsi, parri•i ę tając o tym, że tempo przemia 
nie cenionej przeze mnie, gdy o dobrowol- pielęgnacji zwierząt, rośliin, musim~ każdą Nie moje być swarów tak daleko posu- wykon ać to, co okres pokojowy narzuca, jest woktół nais cor.az szybsze i musimy op 
:tość opartej - mam dziś obowiązek czynność wykonywać staranniej, by nie .n·iętych, by współdziałanie przes tawało lecz również mogli spro s tać zwiękiszonym ź.nie nia dzi-ejowe wyrównać. 
stawić przed oczyma całej naszej rolniczej tylko we wł.asnym interesie, lecz w imię istnieć. Nie może ojciec, czy matka zamy- <>bowiązkom. _ Dobrowolne orgahizacje mają prze! 
społeczności ogrom zadań, spełnienia któ- sprawy ogólnej uzys'kać .lep.sze rezultaty kać możności świadomego udział·u w pra- W szczególności ws~ystko to, co p·odej- olbrzymie przed s-obą zadanie i niechaj n: 
rych musimy od rolnika oczekiwać i musi- ilościowe i jakościowe. Musimy być goto- cy na gospodar.stwie synowi, czy córce, mowanym będzie dla zwiększenia i•n tensyw wol1110 będzi e - korzys tając z dzisiejszr, 
my wymagać. wi, zmieniać i dostosowywać rodzaj pro- nie mogą młodzi zamykać się tylk-0 w ności produkcji, wszystko to co polegać uroczystości - złożyć w ręce panów, t·ut.;k 

Weszliśmy w taki okres, gdy nie wia- duk~ji do wymagań, j.akie zostaną posta- swych o.rganizacjaoh młodzieżowych musi na wprowadzeniu nowych metod pra zebranych reprezentantów jednej z fo rm d·; 
domy jest ani dzień ani rok, kiedy wypad- wione. Nadto tak, jak państwo gromad?i i wszystko, co od starszych p-OC'hod.zi trak- cy, nlQwych upraw, czy nowych pasz, win browolnego dzia•łania na wsi, szczere życz 
nie Polsce bronić orężem całości swych gra na wszelki wypadek zapasy óla ogółiu, tak tować ozięble. no być w pierwszym rzędzie przez zorga- oia, byście wespół z całym rolnictwem p-0J. 
nic i całości swych praw. żyć będziemy w i każdy gospo·darz w miarę swych sił i środ Nie wolno, by spółdzielnie ·rożnego ro- nizowaną młodzi eż podc'hwycone, otoczo- skim tdoł•ali spełnić te zadania jak najle. 
pogotowiu i żyć chcemy, czerpiąc radość z ków, musi przyczynić się do wzrostu tych dzaj11J, mając na swych sztandarach współ- •ne staranną p racą wykonawczą i w ten spo piej. · 
wykonanego obowiązku, za dumę sobie ma rezerw, tworząc zapas we wJ.asnym gos­
jąc świadomość, że żaden wysiłek nie uśpi podarstwie. 
sumienia i żaden za końcowy i ostateczny Aby do wszystkich gospodarstw dotrzeć 
uzna••y nie będzie. Wciąż dalej i mocnięj i jednolitą wolą działania przepoić je i ob­
wchodzić będziemy w kształtowanie życia jąć, musi wieś o wiele bardziej niż dotych­
takie, by nasza zdolność obrony i doskon1- czas oczy sm i wysiłki zwrócić na formę 
lenia pracy była coraz wyższa. zbiorowego działania. 

Wojna jest wysiłkiem zbiorowym całe- Toteż musimy bacznie rozejrzeć się po 
go narodu. !tj potrzeby i zadania czy to na tSwych rolnkzyoh szereg.ach, by sprawdzić, 
froncie, czy ttż w zapleczu, są tak olbrzy- czy wszystkie wypełniliśmy„ by mieć pa­
rnie, że wchłoną i podporządkują so-bie ca- czucie: Jesteśmy gotowi! 
łe życie. Gotowość obronna j:::;t wysiłkiem Dobrowolne organizacje, które nie tyl­
zbioro.,. ym całego narodu, również jak woj ko w przeszłości, czy teraźniejszości, lecz 
na sama wymaga doskonałej umiejętności i w przyszłości byJ.y, są i będą najleps:q 
dostosowywania się różnych zbiorowych metodą pracy na wielu odcinkach naszego 
masowych działań ludzkich w służbie jed:1a życia, w zadaniach stających przed 11<ami 
kim celom. Sprawność organizacyjna cab- muszą odegrać wielką rolę. 
ści stancwi o sile 'uderzenia, o wytrzyma- Od ich liczebności, sprawności działa-
lości opom. Sprawność świadcze1.i materiał nia i włożonego w~iłku wiele zależy. 
nych, przygotowanie gospodarcze kraju ła- W okresie pokoju można czekać, można 
two stać !ię może decydującym warunkiem liczyć, it powoli uzyskamy zwiększenie na 
zwycięstwa. szych szeregów, że dojrzeje sama sprawa 

Wieś, chłopi, jako najEczniejsza w twar porozumi~ń. że nie tylko wśród zrzeszo­
dym trudzie zahartowana grupa społeczna, nych w jednej orga•nizacji, lecz i mi-ędzy 
w szeregach żołnierskich stanowiąca decy organizacjami rolniczymi nastąpi wi~ksza 
dującą Mczbę, dająC'a żywność, lkzne su- zgodność poczynań. 
rowce i te wuystkie warto•ci ludzkie, któ- Na .to, na cośmy mogli czekać wczoraj, 
re fródło swe mają w łącz1ości człowieka dzisiaj już br.ak czasu. 
z przyrodą - wieś na swych barkach wy- Stąd też pierwszymi nakazami chwi?i 
trzymać musi wielką część ciężaru zbliża- jest zwięhzenie szeregów organizacyjnych 
jących się może zdarzeń. oraz us.unięcie przeszkód, kMre nie pozwa-

Te same zwykłt narr~dzia rolnika, phi- lają uzyskać z.arówno wewnętrznej spraw­
gi, łopaty i sierpy, te same zwykle prace ności organiz.acyjnej, jak i należytegJ 
rolnika - siejby i okopywania, jakże od- współdziałania ze wszystk·imi innymi for­
mienną wartość przybiorą, gdy już n-ie ty!- mami zbio·rowego dzfałani.a na wsi. 
ko szukać w nich będziemy środka utrzy- Jestem pewien, iż przy dzisiejszej dosko 
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Urzędnicy państwowi gotowi do najwyższych ofiar 

w godzinach wielkiej wagi dla· państwa 
Obradu walneeo zjazdu s. IJ. p. 

WARSZAWA, 1.5. - Wczoraj odbył 
si~ w Warszawie walny zjazd delegatów 
kół Stowarzyszenia Urzędników Państwo­
wych. Otwarcia zjazdu dokonał prezes za­
rządu głównego S.U.P. Edmund Mierosze­
wicz, który zaproponował uchwalenie 
przed porządkiem ob-rad następującej rezo-
lucji: 

„świat przetywa okres wstrząsów, w 
których siła jest jedynym i rozstrzygają.cym 
środkiem w rękach napastnika, zmierzają­
cego do stworzenia nowego p-0rząc.łku we­
dle swych koncepcyj i tylko w opa't'ciu o 
swoje egoistyczne interesy. Zasada usza­
nowania sw-obodnego kształtowani a się zby 
tu narodu wedle własnej woli jest deptana 
z bezprzykładną brutalnością i okłamywa­
niem opinii świat.a. W obliczu tych prze­
mian potwierdza się zasada, że państwa 
i narody tylko na swęj własnej mocy przy­
szłość swą mogą wspierać. W dhwili, gdy 
siła zbrojna narod•u polskiego stanowi je­
dyną gwarancj~ całości i po tęgi państwa, 
my urzędnicy paóstwowi, zdecydowani jes­
teśmy ponieść największ·e ofiary na rzecz 
dohra ogólnego, {;ałości i nienaruszalności 
granic, dobra Rzeczypospolitej i jej żywot 
nych interesiów, zwieramy swe szeregi 
i czekamy na rozkazy". 

pomni jak zawsze, że d-0bro Państwa pra­
wem najwyższym, ni-e ustaną we wzmożo­
nym wysiłku i ofiarnej pracy dla dobra 
i wielkości Rzeczypospolitej". 

Ponadto w związku z uchwałą powzię­
tą przed porządkiem dziennym walny 

zjazd delegatów w trybie wniosku nagłego 
postanowił jednomyślnie przeprowadzić 
wśród delegatów przybyłych na zjazd do· 
rażną zbiórkę pieniężną, przeznaczając kwo 
tę z tego źródła uzyskaną na Fundusz Ob­
rony Narodowej. 

Szkolnictwo polskie w Niemczech 
opłakuje stratę swego patrona 

BERLIN, 1.5. - Po raz pierwszy pc_,ie­
dzenie Rady Naczelnej Zw. Polskich Towa­
rzystw Szkolnych w Niemczech nie odbyło 
się pod przewodnictwem kuratora Zw. Pol­
skich Towarzystw Sz-ke»lnych w Niemczech 
ks. dr Domańskiego. Zebranie prowadził 
prezes Zw. Pol. Tow. Szkolnych w Niem­
czech Stefan Szczepania,k. 

Zebranie uczciło pamięć ś. p. Kuratora 
związku ks. dr Domańskiego. W ciągu Olb­
rad omówiono szereg ważnych kwestyj, do-

. 
tyczących obecnego położenia szkolnictwa 
pcclskiego w Niemczech'. Rozważano rozw& 
10-letni szkoły polskiej w Rzeszy Niemie.' 
ckiej. 

W związku z tym Rada Naczelna podkre­
śliła pełne zaparcia się trwanie przy polsko 
ści rodziców naszych i wyraziła uznanie nau 
czycielstwu polskiemu za nieustępliwość w 
jego odpowiedzialnej pracy. 

Hasłem Polaków w Niemczech zaikończo. 
no posiedzenie. 

Polska nit! śt:ił!rpi 
nadużywaniu praw swej ojcowizny. 

Francja oburzona na bezceremomalne metody. W związku z powyższym przemówie­
niem wysłanie zostały następujące depesze: 

„Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej PARYŻ, 1.5. - Uwaga kół policycz-1 wielkiego mocarstwa, które jest całkowicie 
prof. Ignacy Mościcki. nyc.h i całej pras.y P.aryskiej sk~?ce~tr.?wa- świadome swej ~:O li decyduj~cej, którą od-

Walny zjazd delegatów Stow. Urzędni- na Jest na W·ars.zaw1e, na reakq 1 opmu poi g.rywa w s,praw~e utrzymama równowagi 
ków .Państw„ obraoujący w tak szczególnej s1dej i na kategorycz.nym, choć pełnym spo oa wschodzie Europy. 
chwili dziei·owe1· skład•:i Ci, Panie P.rezyden koju stanowisku zaj·ętym przez Warszawę, D . 'k L ' ł · · d -1 k t ł z1enni1 „ e jour" w artykule swego cie, wyrazy czci i h~ wraz :z zapewnie- wywo uiąc 1e nomys ne omen arze pe ne d k 

dl · k p 1 k' re a tora naczelnego Leona Bailby, podkre l'lfem, że urzędnicy p ns·twowi, nie us ta1·ąc uznania •a. s.t.anow1s. a o s 1. . . .1 E I d I s a, że stanowisko zajęte przez Połskę jes1 
w wytęzonej pracy dla mocarstw o.we go rol " . xce is1or po aiąc na nac~e nym ~mej wyżisze ponad wszelką krytykę. 
woju Rreczypospolitej, są zawsze gotowi scu d.epes.zę. z. Warszawy o. ~t~n10"'.'1~ku 
do najwyższej ofiary krwi i mienia d.Ja obro 'Polski, daJ~ 1e1 ty.tuł : 'Po!ska .me s.c1erp1 zad „Repuhlique" w artykule swojej redak­
ny n ienaruszalności jej granic". •neg.o naduzy~ama swe1 OJ COw1z~y czy !lorki dlP'iomatycznej pani Bricon, oświa-d-

„Marszałek Polski Edward śmigły - swych spraw ziywotnyoh. cza, że Polska nie ma zamiaru odmawiania 
Rydz. Niemcom ułatwień w prz ej eździe przez Po-„Petit Parisien'" również na naczelnym w ·d · ł 

. Walny :jazd ~elegatów kó.ł St?w. Ur~ę miejscu podaje artykuł Bourgues'a p„t. morze. 1 z1a a ona możHwość pewnych 
dn1ków Panstwowyc<h zapewnia Cię, Panie Polska nie po.zwali się nas traszyć_ płk . zmian. w stat~c! ~ Gd'ań~ka, lecz nie będzie 
Marszałku że ui:zędnicy państwowi oddani ~ k d . H'tl . . S . . " B negociować , Jesh ch-0diz1 o prawa do tyczą-

f. • ' ·ct . t' · 'P • iL> eC 0 powie 1 erowi w e1mie · our- ce jej siuweren•ności jak również o i·e1· pn-
1 o mne1 pra~y na _roz~oiem po ęgi a~- igues podkreśl a z naciskiem, że wypowie- · · 
stwa w czasie po~OJU, me . slc.zędzą w r~zte dzenie paktu ni eagr~sj i nie wywołało w wa i mteresy w Wolnym Mieście. Więct; 
potrzeby wszystkH~h swy~h sił, aby "!" .ied- WaTszawie żadnego większego wrażenia . nawet, można mieć podstawę do sądzenia. 
nym s~eregu .z .ar.mi~ bro~tć pod T~vo1m1 r~z Pakt ten zresztą istotn ie stracił dużo na że Warszawa obecnie ust<Jsunkowana scep 
kazam1 całos~1 .~. menaruszalnośc1 granic swej wartości od chwil'i aneksji Czech tycznie co do wartośd gwarancyj jakich 
Rzeczypospohte1 . . . i Kłajpedy oraz owładnięcia przez Niem-· może udz ielić jej na pergaminie Rzesza Nie 

' 

Polacy z polskiego Gdańska 
u stóp Matki Boskiej Cz~stochowskiej 

CZĘSTOCHOWA, 1.5. - Wczo.ra.j o łem Jasnogórsbm pielgrzymkę przyjął re 
godz. 9 rano przybyła do Częstochowy ~ prezentant Ojców Paulinów - ojciec Am­
hołdem do Matki Bo~kiej ,pielg.rzymka gdan broży. Po Msn świętej w kaplicy Cudowne 
skich Polaków, zorganizowana pne~ Ce~ go Obrazu pątnicy zwiedzili Jasną Górę i 
tra'.lny Komitet Katolików. Polaków d'1ecez1i jej zabytki, po południu zaś byli zaprosze­
gdańskiej. Pielgrzymk~, złożoną z 185 osób ni na .przedstawienie do Teatru Miejskiego. 
prowadzi ks . .proboszcz Franciszek Rega- W poniedziałek w południde . Piełgrz~~lca 
czewsiki. Rodaków naszych powitali na dwo ?djezdża ~o ~arszawx, g. zie u~zes m~y 
rcu pi;zedstawiciele miasta i 0rg1ani~acji spo 1ej ~ą obecni na rewii wo1skowe1 w dnm 
łecznych oraz prezes Tow. Po,on11 Z~g:a- 3 maia. 
nicznej ks. oficjał Jatowwt. P.rzed kosc10-

Lot Moskwa - Nowy-Jork 
Ko kk ina ki ląd ; wał n a \11 yc; ::ne Miscou 

.MONCTON. 1.5. _ Lotnic~ sov~ieccy 

11ozostają dotychczas na ;:'~' :)I':!, M' s~vu. 
Dziś po południu mają udac s ę do ~~?ncton 
skąd ocllecą {!o Nowego Jorku. Dz1s r2no 
na wyspę Miscou przybył sa~olotem z ~o­
wego jQtku kiero\"1tk tamte1szegQ oduz1a-

lu Amtorgu, Baranow, z lekarzem. Lekarz 
s l\\'i e rclził , że lotn ik Kokkinaki ma c.i\v:>. że­
bra złamane , Gordienko zaś jest ty!ko kkk0 
poHuczony. Lo:nicy sp~tlzili wi ęk:>zą ~zęść 
dnia na usuwaniu z samolotu rozmaitych 
apa·ra tów 

„P:ezes Rady Mt~~strów gen. Felicjan cy St.owaczyzną . W g.runcie rzeczy zatem n:iecka, nie zgodzi się negoc j·ować w gra· 
Sławoj - Sk.ładkowskt . układ był już połowiczn i e zgwakony przez nicach wspomnianych powyżej jak tylko na 

. Walny zp~d delegallów.Jroł S.U.P. ob~a Niemcy, zanim kanclerz bezpodstawnie po.dstawie rozsże rzenai swych pr~w na pod 
duiący w chwilach t~k domosłyc? dla P~n- oskarżył .Polskę 0 pogwałcenie go. Nado- stawie gwarancyj bardziej uchwy '1n· ~ ·1 
stwa składa. na. Twoie ręce,. Panie .Premie.- miar wreszcie _ pisze Bourgiues _ wiypo- i bard1ziej realnych niż podpis Trzec< !> :· 
rze, zapewmeme, fe urzędmcy panstwow1, wiadaj ąc traktat Rzes..za pogwałciła go raz szy. 

jeszcze i t-0 pod względem fornnlnym, po­
nieważ umowa zawierała klauzulę, że bę-

OBCHóD śWIF;TA NARODOWEGO <lzie obowiązywać do roku 1944 bez żad -
JAPONII W WARSZAWIE. nej możliwości wypowiedzenia. Te bezce-

WARSZAWA. 1.5. _Naród japoński remonialne met?dY przen ikn ięte oczywi~­
oib-cho clził urodziny swego cesarza Hirohito tą złą wolą - p1s~e. Bourgues - .umocm.~ 
Shawa jako święto narodowe. . ł~ tylko Pols~ę w 1e1 k~tegoryczne1 decyz.11 

W cl.n. 30 kwietnia br. organizacje: Zwią nieu~tępowama pr.zed ~ad~,ą próbą ~astra­
zek Svbiraków, Związek Młodzieży z Dale sz.em:a z~ stron~ Niemiec 1 do . przec~wsta­
kieg~ \V scho<lu i Koło B. Harcerzy Sybir a- 1 wtell!a s 1.ę bez zadnego wahania katdemu 
ków zorganizowały uroczystą akaclemi~ w .naruszemu 'Swych słusznych praw. 

MIN. GAFENCU W RZYMIE. 

RZYM, 1.5. - Wczoraj przybył d-0 Rzy­
mu minister spraw zagranicznych Rumunii. 
Gafencu, powitany na dworcu przez ministra 
Ciano. Obecni byli również ambasador Wie­
niawa - Długoszowski, ambr.sador Rzeszy 
Mackenscn, amb. turecki i postowie jugosło­
wiański i grecki. 

POWRóT OCHOTNlKó W. celu aczczenia świ<;ta za.przyjaźnionego pań Zarówno w Paryżu, jak 'W Londynie, i:P-
stwa. sze Boorg-ues, wyraża się podziw dla \vsp1a- RZYM, l. 5. - Na po.kładzi e parowca 

W uroc;.y stości wzi ął udział ambasador niałej postawy n~rod!J polskiego, Hóry nię, .• Jquile.ia" po-wróciło z Hiszpanii do Neaporu 
Sa·koh z małżonką w otoczeniu członków waha się wmie.ść wy.soko ·. s .. ztarre .. ~ ar s;J~UEIDQDJ~t~ła.s.l<ich. 
ambasady. suwerenności. J.~ ~-·!l'S~~§'~--~ _ - -

, . 
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WYpa Iekkolejowynastacji w Rogowie 
1 

-"' SCb Ód Sł uQCll 

I.ach 6 d sł 01'1ca 

W scbód księtvcP 

4 v7 
18 58 
4 27 

t osoba cicżho ranna, l l~kko poiłnczone 
to prółngtb waaonów uleato rozbitiu 

a) Nocy wczorajszej około godz. 12 na Płyćwi, oraz hamukowy odnieśli lekkie I ło do usuni~cia zatoru powstałego z rozbi- wie podany był na „Stój" Pociąg ~ Często 
chowy przejechał semafor. 

f 

lach ód ksi ętvca 

1'111iedziałP~ . i U • ugo.ść daia 

·-~ i' rzyby o dnia 

~uawki. ..--
Sęp i sokół. 

20.04 

14 46 

6.4 4 

Opowiem Pai'1stwu krótką bajec z kę: „Le 
sobie dr.:ir~nżny sęp, leci leci, wreszcie 

.;a wśród skał przy sokolem gnieźrtzie 

".(zyna krakać do sokoła: 
-W imieniu moich praw słuchaj mnie! 
- Czego chcesz? - pyta sokół. 
- Chcę cię zabić i pożreć! - powiada 

-A cóż ci po mojej zgubie? 
-Ce za głupie pytanie i co za brak wy 

:a:cenia! Ciasno mi jest w rodzinnym 
.idzie, więc chcę zabrać twoje, abym 

stacji w Rogowie wydarzył się wypadek obrażenia ciała. . ty<:h wagon·ĆYW. 
kolejowy, a mianowic;e zderzenie dwóch Rozbite wagony zatarasowały przejazd I Władze prokuratorskie i po.ticyjne 7:arzą 
pociągów towarow"Ch, Przebiea wypadku na stacji w Rogowie, w związku z czym dziły wspólnie z władzami kolejowymi ba­
był następujący . N~ stacji w R~gowie za- ruch został wstrzyma.ny na tym odcinku i dania mające na celu ustalenia przyczy.ny 
trzymał się pociąg towarowy zdążający od odbywał się ok~7Jnie przez Widzew ·i Zgierz wypadku. „ 

Straty ma·teria.Jne wskutek zderzenia po­
ciągów ze wzgl ędu na ·na to, iż rozbiciu u:e 
gły wyłącznie wagony próźne, nie są zbyt 
duże. 

strony Skierniewic. Pociągiem kierował I od Koluszek w ciągu kilku godzin. Jak ustalono sygnał na stac11 w R>0go 
Góra, a maszynista Skowroński prowadził Na miejsce niezwłocznie delegowano z 
lokomotyw~ Łodzi pogo~~e k~tjow~ kt~e pny~ąpi ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Od strony Płyćwi w tym czasie nadje- IA WJQSEllY URLOP 1 MAJA - 18 CZERWCA 
chał inny pociąg towarowy. Pociąg ten pro ! DO WSZY:,TKICH CILNIE.JSZYCH KRAJOWYCH 
wadził maszynista Ludwik Neuman z Czę : 
stochowy, wraz z pomocnikiem Mieczysła- DZIEN 1 MAJA W ŁODZI. I 
wem Stawskim, a kierownikiem pociągu I 
był Maciołek. a) Dzisiejsze obchody 1-majow~ 1.ll'edu-1 

kowane zostały do 7 zebrań w lokalach zam : 
kniętych. I Pociąg prowadzony przez Neumana wje 

chał z dość znac:zną szybkością na stację w 
Rogowie na pociąg stojący właśnie w ocze 
kiwaniu na wyjazd. 

Zt:mrania te, zg-odnie z zezwoleniem 
1 

władz, odbędą się o godz. 10-ej rano. 1 
W celu zapewnienia całkowitego po-; 

rządku publicznego Starnstwo Grodzkie wy : 

lflNISK i IJZDROWISR 
na lanie pobyły ryczallowe L. P. T. 

KARTY UCZESTNlCTWA WYDAJE 

ŁODZ, PIOTRKOWSKA 104-a FRAICOPOL TEL. 240-40 
Wskutek zderzenia 11 próżnych wago­

nów towarowych pociągu zdążającego od 
Płyćwi, oraz 3 wagony pociągu stojącego 
na stacji w Rogowie uległy rozbidu. Rów 
nie lokomotywa została uszkodzona. 

d~o zakaz sprzedaży ~~olu jak również ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Jakie set warunki 
„, gdzie umieścić moich młodszych sy­
; powtóre mam swoją sępią politykę, 

:ej twoje istnienie zawadza; po trzecie 
·zesz innym głosem niż ja i nie kochasz 
t Z pośród personelu Irolej?wego ranny ~o 
_Co d-0 mego głosu, odzywam się ta- stał cięż~o h~mulcowy pociągu rog?w.sk1e 
jaki mi Bóg dał, a co do mych uczuć I go Ma~cin .:rv~1l~zarek, kt?rego przew1ez10no 

podawania do spożycia w !10kalach publicz 
nych. Zakaz obowiązuje od rana w ciągu 
całego dnia. Winni przekroczenia podlegają 
karze admłnisłracy}nej. ud•lelenla pomocy położnicom 

Położnicom (zarówno ubezpieczonym sie porodu i p-otem. 

~ja mam cię kochać? w stanie c1ęzk1:n do .szpitala. T_rz.y os-oby z 
_Mniejsza o to. Wiem tylko, że mam pośród obsługi pociągu zdąza14cego z 
o zabić i pożreć każdego, kto mnie 

W ROCZNICĘ POWSTANIA 
śLĄSKIEGO 

Jak się dowiaduje Polska Agencja In­
formacyj'lla, Związek Powstańców śląskich 
obchodzić t-ędzie ur·oczyście w <ln~u 2 i 3.go 
maja rocz,nicę wybucllu .pawstan-ia śllląrkie 
go. W uroczys.tościa-ch wezmą udział dele­
gacje r&~ny<:b organizacji wojskowych, mię 
dzy inny.mi delegacja Wielko,polskiego Zwią 

jaik i członkiniom rodzin) Ubellj)ieczalnia 'u- Ubezpieczalnia Społeczna nie pobiera 
dzieła be~łatnej pomocy leczniczej i położ żadny~h do.płat przy udzielaniu pomocy po 
nkzej bez względu na czas ubezpieczenia łożnicom. Zwolnienie od dopłaty odnosi się 
lub zatmdnienia, uzasadnia.jącego obowią- zarówno do pqrad lekarskich, zabiegów, śro 
zek ubezpieczenia. Pomocy udziela Ubez- dków opatrun•kowych i wszystkich innych 
pieczalnia Społe<:zna przed porodem, w cza lekarstw. 

locha. 
- Więc gdybym cię kochał, nie zabijał 
. mnie? 
-Ach! - rzecze sęp. - Gdybyś mnie 
~li, oddałbyś mi dobrowo.Jn ie swoje gnia 

·· a również dobrowolnie dałbyś mi się 
,r· aby moja osoba mag.a n·ieco zaokrą 
:s:ę i utyć. 
- W każdym razie nie uniknąłbym zgu 

' 
- Rozumie się: jednakże śmierć z poś 
,,enia przyniosłaby ci większy zaszczyt. 
Ch1~ila milczenia. 
- Co ma być, to będzie.„ - mówi wre 

.! sokół. - Ale powiedz mi też mój ko 
.iiy, kto cię nauczył tak rozumować? 
- Prostatku, to chyba nie wiesz, że ja 

ZJlPADtlE. 
świadectwa JX)'Wag lekarskich stwierdza­

ją. skuteczne działanie naturalnej wody 
gorztkiei „Franciszka-Józefa". 

zk>u Powstańców. ~ .. , . , , „ , __ 

~ .. ~ ... „~"' ~~ ·· ~ ~~:t..~--~·· ~· , tok";;"' , . 

Na kanwie dnia 
rti.edzielna praca pegotewia ratwnkowege 

N a ul. Łąkowej zasłabła nagle i padła 
bez przytomności 70-letnia Magdalena Ba­
nasiak, za,m. przy ul. Strzelców Kanjow­
skkh 49. Przybyły lekarz pogotowia stwier 
dził całkowity i nagły paraliż i przewiózł 

chorą w stanie n·iep-rzytomnym do s.z.pi.tala 

Śmiertelny wypadek rowerzysty 
n• azosJe pod Rzgowem 

T·ragkzny wypadet< wydarzył się wczo miejskiego. Policja wdrożyła dachodzenie. 
raj na szosie za Rzgowem. Jadący rowe- W tym samym prawie czasie nieco dalej 
rem 33-letnoi Henryk Budzyński za.mieszka- na tej samej szosie, przechodzący w stanie 
ły w Lodzi przy ul. Przędzalnianej 105 zo nietrzeźwym Wincenty Kopka lat 36 zamie 
stał najechany przez innego rowerzystę. sz,kały przy ul. Zapolskiej 83 został potrą 
Wskutek zderzenia Budzyński upadł niesz- eony przez jadący samochód, wskutek cze 
częśliwie do2mając pęknięcia podstawy cza go dozna} ogólnego potłuczenia. Lekarz 
szki, jak stwierdz.U przybyły lekarz pogoto .pogotowia po udzieleniu pierwszej porno 
wia PCK w kareke .pogotowie Budzyński cy przewiózł go do domu . 
zmarł. Przewieziono go do prosektorium 

mz dwa lata byłem na edukacji w ogro ,i••••••••••••-•• 
„ zoologicznym w Berlinie! 

- Drugi podobny wylPadek zdarzył się 
przy ul. Ogrodowej ~oło Cmentarzy. Zasłabł 
tam niM:na·ny mężczy~-na w wicku <>Iloto 40 
lat. Przybyły lekarz przewiózł chorego w 
stanie nieprzytomnym do sz·piita.i}a. 

• • • - Na ul. G.en. żeJi.gowskieg-o vr cza.!ie Harcerska odznaka wdzięczności -Tak ?.„ mówi sokół. - Ha, to w ta 
mie nadzieja moia tylko w Bogu -

taki • ~· i i bh.:". 
zkę tę napisał Henryk Sienkiewicz 
a 1902. 

WYBORY DO RAD MIEJSKICH 
W POW. LóDZKIM. 

a) W dniu wczorajszym odbyły się wy 
~do czterech rad miejskich w miastach 
:ydzielonych powiatu łódzkiego, a ~1a 

1

1 

icie A•eksandrowie, Konstantynowie, , 
:ie Pabianickiej i Tuszynie. I 
Do wyborów stanęło łącznie 13 list, z 1 

~o 8 polskich, 3 niemieckie (w Aleksa n- 1 
ie, Konstantynowie i Rudzie Pab.) o­

. :wie żydowskie w Aleksandrowie i Tu 
e. 

Wybory miały przebieg spokojny. 
NOCNE DYŻURY APTEK. 

tle)' ddsiejszej dyżurują apteki.: 
i Kon j S..ka Plac Kbśrielny 8, A. Charemz1 

·;ka 12, W. Wagner i S.ka, Piotrkowska 67. J, 
ikiewirz i S·ka Żerom~kiego 37, Z. Gnrnyrki 

ud 59, M. Epsztajn Piotrkowska 225, Z. Szy 
· Przcdulniana 75. I 

Pociąg pop•łarny 

POZNANIA do 
2-4/V. z miejscami do leżenia 

zł. 12,60 

Pobyty ryczałtowe 

w ZAKOPANEM 

"Tydzień 6nie zaa" 
od 201IV. - 6/V. SO O/o znłikł 

bójki ulicznej poraniony xostał ostry111 na 
rz-ędziem 19-letni Bornck Bergman zmn dla J, Em. Pry aa Hlonda 
przy ul. ż1, igawskiego 4. Bergman odniósł 
rany kłute głowy i ·ple<:ów. Rannego opa- • Przedstawiciele okrę-1 i udzielił j . ar ·~sierskłego błogosła \ *ęń 
trzył we-twany lekarz p>0gorowia. gu -Wklp. Z.H.P. wręczyli J.E. Ks. Kard. stwa. · • " ~ .... · 

- Na rogu ulic Strzeleckiej i Kilińs.kie- Prymasowi Hlondowi w imieniu naczel­
go został w czasie bójki pora•niony ostrym nictw Zw. Harcerstwa Polskiego harcerską 
narzędziem 39-letni Mordka Pinkus, pośred odznakę wdzięczn-0ści. Ks. P.rymas podzię-
nrk zam. przy ul. Ogrodowej 8. k?wał serdecrnłe za zaszczytne wyróżnie- BóLE ARTRETYCZNE, REUMATYCZNE 

I' Ran nemu udzie)iło pomocy pogotowie Int. e, P? czyi? wyszedł pr~ed pałac pryma- podagryczne najwiecej dokucza i~ na zmianę 
rat'Unkowe. S0\\ ski, gdzie po odebraniu raportu od do- pogody, w czasie zimn.'.!, słoty i niepogody. 

· d d h d h Nieznośnymi v:tedy sta_ią się bóle w kościach 
- Na ul. Żeligowskiego 41 został pora w·~ cy zgrom.a ~onyc tu . rużyn ar~e.r- i stawach, powstają obrzmierna, a mięśnie 

nio.ny ostrym narzędziem 26-letni Abram Ro skich, prze.mowił serdeczme do młodz1ezy przy najmniejszym nawet nacisku staja się 
zin I bolesne. C/10dzeni!! a nawet poruszanie się 

'p b ł 1 k t ,· , ł r. - -"'- / bardzo utrudnione. Cierpienia te powstają 

n ego. Z I 4 48 .iłłĄz~o-„ . / su moczowego i j_e żeli ni~ be!=la ~acjonaln!e 
* * * • • ł dHtaw do DOMU 1 zwalczane !~ędą._ się z~1_ększac, az wreszcie 

rzy Y Y . .ie arz pogo O\\ ia opatrzy ra ' li ' wskutek nagromadzenia się w ustroju kw a-

Werc.::};a Flor~za,k lat 25, zamieszkała I 11 
/ n;i stale przyku1ą. do łozka. 

Zapisy i informacje: p 1 11.,r)sto skiego 1 u~iłowała pope' K O S Z T U J B: I W takich wypadka;,h stosuje się wewnę_trz 
rzy u · J.u• w ' .-

11 

anJpooalarafeJ•zJ' ds"ennik I ny lek „Uf3EMOSAN - Gąseck! ego, ~.tv~y 

W:agons -L•1tsJ Cook nić samobójstwo przez otr.ucie się. Przyby- Ułl'!i'lfmD l·~nzu1· rozpusz~za1ą.c k~vas .mo~zowy w orgamzm:e u • ły lekaiz Pogotowia PCK stwierdził otn1 . au K 1,.3 Vu •• wywołuje wydzielanie się takowego wraz z 
. cie kwa~em mrówczanym i odwiózł de.natkę ~ 1 moczem i współdziała z ustrojem w v.a!ce 

Ł 6 d • PIOTRKOWSKA 68 / l Telefon ~r. 182 ~s _fob 102·29· jego_ z artretyzmem, reumatyzmem, poda_grą, 
z. w stanie bzrdzo ci~żkim do szpitala Ubez- Adrea Ż\\1rkf 2 1 Piotrko"sh Nr. 11 kamica nerkową, złą przemiana materii itp. 

teJ°'; mi 170-77. · pieczalni Spolecin·j . -w--·· z~ ·t-r Weic' s .• UREMOSAN - Gąseckiego do nabycia 
IAMIW,M$1Sf _, i . . w aotekach. 
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- Tak, coś mi się wyświetliło. - Wyjął z kieszeni 
woskową rękę kobiecą. - Udał10 mi się wpaść do sy­
pialni i zdążyłem to zabrać. Widzisz, gdyby Dargot po­
znał, co to było, oskarżyłby cit; o głupi figiel. Kto wie 
zresztą, czyby się nie mścił. Tak jak rzeczy stG•ją, ma 
wrażenie, ż·e zoba'CZył wystającą z zawijaków świeżą 
ludzką rękę. Teraz pewnie bada mumię. Jeżeli jutro na­
pisze do ciebie o tej ręce, odpowiesz, ż.e milord miał 

halucynację. Skutek będzie taki, że lord będzie się nad 
sobą zastanawiał i bał o siebie i w ten sposób zaczni1e 
się zdradzać. Wbije sobie w głowę, że go podejrzewają. 
Postara się zatrzeć wszelkie ślady.„ Musimy go mieć na 
oku, Kashman. 

- ja jeszcze nie wi<lzę, żebyiśmy zrobili jaki postęp 
- odparł Kashman. - Dla mnie to była tylko scena z 
melodramatu i nk więcej. 

- Możliwe, ale b>0 ty w ogóle ciężko myślisz, 
Kashman. W takiej sprawie za·strzyk melodramatu daje 
najlepsze wyn•iki. Czy mam powtarzać, że mi chodziło 
o wytrącenie lorda z równowagi, o wprawienie go w taki 
stan, żeby się łatwiej zdradził? 

Nazajutrz domniemani cudwziemcy opuścili hotel. W 
westybulu spotkała ich wstrząsająca niespodzianka. Z 

ulicy weszła dama, w której Spinnett pozna~ siostrę Bar­
tona. Skierowała się do urzędnika podając mu list. 

Usłyszeli, jak mówiła: 
- Możeby pan był /.tskaw doręczyć ten list la>dy 

Qargot. \YCZ.O•raj ją widzi·ałaml ale nie mogłam się roz~ 
mówić.„ 

Na lł-"cI KM6~ uś~a~ 9i~ pobbtliwle ·~oj.o 

rzał boki-em na Spi·nnetta: 
- Masz jak_ą nową teori~? 

xn. 
NAR.H:.CZENI. 

StMa sentencja, że z pojawieniem się biedy miłość 
ulata, nie sprawdziła się w odniesieniu do Ja·ni~h O'Mal­
Jory i Denn~sa O' Bri•ena. Mimo wszystko1 kochali się i wi­
dzie/i nawzajem w sobie wszelkie doskonałości. 

De1nis mógł być św~etnyro inżynierem, ale od przy­
jazdu do Anglii spotkało go tyile porażek, Ż·e zaczął tra­
cić wi•a1rę w siebie. Raz pio raz nastręczała się wielka 
okazja, cóż kiedy kończyło się zawsze na rozroowie zaj­
kimś dyrektorem, niie - dyrektorem, 

W dwa dni po przygodzi•e lorda Dargota z mumią 
umówili się, że się spotkają w Hyde Parku. Janith pc,zna­
ła po ceza.eh narzocz;onegio, że znów ma ważną nowinę. 

Wziął ją pod rękę i p.oszli aleją. 
- Ja.11·ith, moja najdroższa. święci otwierają przed 

nami wrota ra}u. Wero.raj cały dzień chciałem się z to­
bą zobaczyć i niie mogłem. Ct~le się jeszcze przeprowa'­
dzasz?. 

- Weszło mi to w nałóg. No, opowiadaj, jaką marsz 
nowinę. 

- Oflarowują rn.1 pasa.clę, Janith, i zdaje mi się, że tym 
tarem to jtiż j 0 s! Cf'ś naprawdę. 

ZQJlerzyła go ;,rj tycznym sp.ofrMltM. 

- Dennis, mój drogi, w twoim głosie dźwięczy nuta 
żalu. Wcdałbys, żeby to nie było uapr ... wdę. 

- Nie o to chodzi, jani th, ale sprawa jest tego ro­
dzaju, że jeżeli nie weźmiemy od razu ślubu, to ro:t.dz:eli 
nas kawal świata. Mam jechać do stoczni szkockich. 

- Clyde? Tz.k, SzkocJ·a daleko o<l Lonóynu ale cóż 
' ' ' nie możemy się j•eszcze pobrać nie mamy pieniędzy. 

janHh nie powiedziała narzeczonemu, dlaczego się 

wciąż przeprowadza. Powód był ten, że musiała coraz bar­
dziej oszcz~dzał. Gotówka si~ ulatniała, a nowych dcll.ho­
dów nie było. 

- Teraz ni·e mamy - odpowiedzi ał - ale niedługo 
nre nadążymy liczyć. Zobaczysz. Ja nie tracę nadziei. 

- Wiem. Jesteś dzielny człowiek. 

- Los mi sprzyja, Janith. W ostatnich tygodniach za.„ 
czynalem się za;;unywać. Przychcdzifo mi cl o g:owy, czy­
br si-ę nie wziąć do rabunku. I zawsze v1 c0 t a: , ~ ej ci1 ,; ili 
spadły mi pi·en i ąclze jak z nieba·. 

- Nic a nic nie rozumiem. 

- Tak, Janith. Co jakiś czas ofrzj ' ' '".:.: , ;ms~ !l:: pie-
niężne gdzielrolwick jestem. I tak ci<g,le. Cóż ty na to? 

- Dlaczego mi o tym wcześniej nie powiedzial ~ś? 
Kobieta przysyła ci pieniądze ? Zdradz::1sz mn:e? 

- Nigdybym cię nie zdradził. Nigdy! li gdy ! 
- Alet ludzie nie posyłają pieniędzy nieznajcm) m. 

Kto był podprsany? 
- Nigdy nie było żadnego podpisu. 
- Wierzę d- od.parła Janith i zmien iła przedmiot roz 

mowy. Pcstanowłła, ie Den.ni-s nigdy s: ę nie doiwie, że to 

onai n t:?; t;o w biedzie ~a cenę daleko posuniętych wy­
r~eń. 



Z ŻYCIA KULTURALNEGO ŁODZI. 
~~cja I.>ramatyczna Bratniej Pomocy 

I M~eJS. Kursów Społ. wystawia 7 maja 
1939 r. o godz. 11 rano w sali Zjed. Zakł. 
Schciblera i Grohmana ul. Przędzalniana 
68 dramat w 3-ch odsłonach p. t.„POpieł" 
- osnuty na motywach „Starej Baśni". 
Wstęp - od 50 gr., l zl., 1,50 zł. 

HITLERA.' 
Z DZIAŁALNOśCI TOWARZYSTW1 

POLONISTóW 
Drugi konkurs recytatorski młodzieży l 

szkól średnich. 
przyjęta została spokojnie przez g. ełdy światowe 

.lłynek akcfl i walut 
Pod prJ tektoratem Towarzystwa Pol. 

w L.1dzi J Jl1ył, się 23 bm. w sali Ra~) 
N\ieiskiej „Li rugi międzyszkolny konkurs r1 
cy ta torsl\1 łódzki ch szkól średnich". 

Sztuka, napisana przez jednego z wy­
chowanków kursów, wystawiona zostanie 
własnym wysiłkiem ..słuchaczów. Podkre­
ślamy ten fakt jako dowód, że życie kul­
turalne Łodzi, wbrew pos.politym utyski­
waniom, tętni niejednokrotnie żywym ryt-

I właśnie w owej gotowości i prężności 
kulturalnej mas robotniczych przysz­
łość kultural.na Łodzi kryje się. Nie­
nasycona chłonność kulturalna potężnecro 
skupisk.:i prdcy - mimo braku tradycjf i 
otrrw'.nuJ1cej atmosfery - to niezawo­
dne ;.ródb, z k1ó1ego wyłoni się prawdzi­
wa orl1czc !. ~ l 1 t:ralne Łodzi. 

J. 

Na światowych giełdach papierów war-10 nowych emisjach pożyczek wewnętrz-
tościowych panował w tygodniu ubiegłym nych, które zamierza wypuścić rząd engiel 
nastrój ospały. Sfery giełdowe czekały na ski. Obniżyły się również kursy przodują­
przemówienie kanclerza Hitlera i nie chcia cych papierów dywidendowych. Jedynie ak 
ły się na razie angażować. Kursy większym cje samochodowe i tytoniowe utrzymały się 
wahaniom nie ulegały. na dotychczasowym poziomie. 

Przemówienie Hitlera przyjęte zostało Mowa kanclerz.a Hitlera oceniona zosta 
przez większość giełd z dużym spokojem, ła przez sfery giełdowe korzystnie, to też na 
niektóre nawet giełdy zareagowały na ostatnim zebraniu zaznaczyła się ogólna 
oświadczenie kanclerza zwyżką notowań, zwyżka notowań. 
uważając, że zawierało ono raczej akcenty Giełda paryska miała usp·osobienie spo-
pokojowe. kojne. Zarówno publiczność, jak i spekula 

ker.a. Papiery amerykańskie były w zanie­
dbaniu i uległy przeważnie zniżce. Obniży­
ły się również holenderskie papiery pań­
stwowe. Odpowiedź Hitlera na orędzie Ro­
osevelta przeszła na giełdzie bez wraże­
nia. 

Zurych wykazał dużą rezerwę w zawie 
raniu transakcyj . Nawet po mowie Hitlera 
obroty nie wykazały większego ożywienia. 

Na giełdzie berlińskiej dał s ię zauwa­
żyć dość znaczny zastój. Transakcje !ozwi 
jały się leniwie, kursy większym zmianom 
nie uleg.ały. 

Na giełdzie wiedeńskiej przeważał na-
strój mocny, 

Giełda warszawska wykazywała dość 
duże ożywienie. 

A. Z. W. 

\Vykazał on żywe zainteresov•„anie r 
dzieży L~la poc ~ \'Ckicgo słowa. Poziom 
cytaq; d0ść wp:·: i.·,. Dobór repertuaru ' 
kawy, obejmował utwory o szerokim zi tó' 
gu chronologicznym, od wieku XVIII ~Il 
literatury współczesnej . Najżywszy oc os 
d.lwięk wywołały utwory o wysokim rni 
ziomie artystycznym (Siowacki, M:c br 
wicz, Tetmajer), a niezbyt trndne. ~ sz 
mniej oddźwięku wywołały wiersze Or. na 
t;;, zbyt często może recytowane na ' ab 
c;:orac..h młodzieży, a rażące nadmiarerr 1111 

tor y't „ th 
Kvnkurl. obejmował zespoły męski! 

żeńskie, Nagrody przyznano zespołom la 
r<.1 pos .... cze176lnym recytatorom. w 

Nagrody indywidualne (że11s.) a 
1) Cyrańska Jadwiga - Gimn. Z. F 

Czy pani wie że ••• 

. Giełda nowojorska wykazywała tenden- cja wstrzymywały się od zawierania tran­
Cję słabszą przy obrotach małych. Wpływ:.i sakcyj, czekając na oświadczenie Hitlera. 
ły na to, niejasna sytuacja polityczna w Eu- Przemówienie to przyjęte zos tało z dużym 
ropie oraz niepomyślne wiadomości z prze- spokojem, aczkolwiek zdaniem sfer giełdo 
mysłu i handlu amerykańskiego. Zwłasz- wych nie wprowadza ono momentu odprę­
cza spadek produkcji w przemyśle stalo- żenia. Natomiast na wprowadzenie przymu 
wym wywołał przykre wrażenie. Dwa tyl·ko sowej służby \V.Ojskowej w Anglii giełd:i 
momenty spowodowały na Wall Street paryska zareagowała częściową zwyżką ak 
przejściowe ożywienie: wprowadzenie w cyj i papierów procentowych. ,•••••••••••••••~ ...... 
Anglii przymusowej stużby wojskowej oraz Obroty na giełdzie amsterdamskiej by­
bardzo korzystny bilans koncernu samocho ły bardzo małe. Przeważał nastrój słaby. 
dowego General Motors za pierwszy kwar Pewne wzmocnienie po chwilowej dość du 
tał r.b. Ten ostatni moment odbił się nie żej zniżce wykazały akcje samolofiów Fok-

fowskiej, c 
2) Bdryńska Ha·nna - Gimn. J. C~ n 

Istnieją trzy rodzaje oparzeń: pierwsze 
go stopnia, drugiego i trzecieg-0. 

Oparzenia pierwszego stopnia są zupeł­
nie lekkie i charakteryzują się tylko zaczer 
wienieniem skóry. Aby je wyleczyć, wystar­
czy smąrować je jakimkolwiek bądź tłusz­
czem. 

Przy oparzeniach dmgiego stopnia ma­
my już białe bąble na miejscu opatrzen ia. 
Wiele osób zastanawia się nad tym, czy 
należy je przekłuwać, czy też nie. Otóż mo 
żna to zrobić ale tylko szpilką zdezynfeko­
waną u.przednio włożeniem do ognia. Po­
tem nalżey resztki bąbli wyciąć nożycz­
kami, sterylizowanymi w gotującej wodzie. 

Przy oparzeniach trzeciego stopnia, gdy 
są już rany należy wezwać interwencji Je, . 
karz a. • 

tylko dodatnio na kursach akcji przodują- ••••••••••••••••• 
cych koncernów samochodowych, ale sp:>-
wodował także zwyżkę innych papierów 
przemysłowych. Reakcja giełdy nowojor-
skiej na mow.ę Hitlera była minimalna. ! 

Kursy pożyczek polskich na giełdzie no 
wojorskiej miały przeważnie tendencję moc 
niejszą. 

Gi~łda londyńska rozpoczęła tydzi~ń 
ogólną zniżką papierów. Na początku ze­
brania środowego tendencja nieco się 
wzmocniła, jednakż.e pod koniec zebrania 
nastąpiło znowu osłabienie. Znaczpiejszy 
spadek kursów wykazały brytyjskie papie­
ry państwowe w związku z wiadomościami 

Aadftje rad11f 11icz1e I 
Poniedziałek, dnia l maja 1939 r. I 

5.30 Pieśń „Kto sie w o.piekę". 5,35 Mu- · 
zyka poranna (płyty), 6.35 Gimnastyka, 6.50 
Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik poranny, 7.15 l 
Muz)ika (płyty), 8.00 Audycja dila szkół, 
8.10 Przerwa, 11.00 Audycja dla szkół: „W 
państwie trzmieli" - po,ęadanka dla dzieci 
starszych wygł. Eugernusz Moszczyński. 
11.15 Trze.i Straussowie (płyty), 11.30 Audy 
cja dla poborowych, 1 J .S7 Sygnał czasu z 
Warszawy. Hejnał z KrlW<owa. 12.03 Audy­
cja południowa. 13,00 Audycja dla kupców i 
rzemieślni.ków: 1. laemlełłnltr jako sprze-
dawca - wyigł. Roman Oessner. 2. Reklama 
niełkosztowna - wy.l[ł. Kaz.lmierz Jal>łowski 

O „em pl•IHI Inni Y 13.30 „Bach i Hlindel" au<łycja dla gimna -

P I d 
zjów w oprac. Tadeusza Mayznera. 14.00 rzeg ą Prasy Muzyka (płyty), 14.10 Muzyka rozrywkowa 

• w wyk. Orkiestry Rozgłośni Katowickiej pod 
• · d)'r. Jarosława Leszczyńskieg~ 14.50 Łódz-

. . . . . , Iii I ,kie w1adomo-ści giełdowe i odczytanie 1progra 
C,; -- iYLO SJE ZA OFERT'- HULERA? 

Ga :. Po:ska (IC Srnognrt.ew5ki). 
KanL!crz streścił tylko w ~wej W<:"l<>ra)­

~zej mowie „ol'L' rt~" poczyrnon~ \Va ? ~zaw1t. 
Nie dow iedziełl~mv s:~ na przykład jak so· 
i>1c wyobraża ~terokois.; pasa „eks!erytorial-
1 ego", przez który miałaby biec autostrada 
i 1-nia kolejowa. 

jµk mnie zapewniają z kół dobrze poinfor 
ł114W'1nych szerokość tego pasa miałaby wy­
nostć 25 .km. Ponieważ między granicą pol­
~'.\O - niemiecką a polsko - gdańską w pół 
nocnej części województwa pomorskiego od 
; •• 1 ~'ć W) nosi w linii pros1ei około 36 km. 
1. eto - aby zrealizować niemiecki , postu­
. ~ '. ,tranzytowy" - Polska musiałaby ustą­
i : Rzeszy około OOO Ian. kw. piszemy „ustą 
I ~·· bo takie byłoby is1otne znaczenie „eks­
,c. ylorialncści". 

Tak wyglądałoby rozwiązanie, lktóre -
\'.'C !!e 'yczora1szej . mowy - n:iialob~ być 
I· zoaw1one wszc1\; "~O w nL'z t· 11 1:i \':O•"kowe 
go. I( s. 

z~s~ c.t!p?w1edz1alnych kierow_mkow '?° ·ak I mu. 15.00 Teatr Wyobraźni dla młodzieży: 
lu l rzec1e1 R.zeszy, .mogła me daleJ l . t ,,Jak Marcin odnalazł Ojczyznę" - wedlug 
:m:etl tyg?dmi:m Nat:5Jnal Zt.g. w Baz~le~ 1 noweli Marii Dąbrowskiej „Marcin Kozera" 
{?rzytocz~c t!'lk.1e. zdani~. z nac1onal -, 5'.°CJa ' w CIJ)rac. Jadw igi Miecznikowej. 15.30 Mu­
hstycznei ks1ązk1 p. ~· ilhelma Stape.l a. I zyka obiaoowa w wyk Orkiestry Salonowej 

•r-·Gdzie nam Imperiu~ o?mawiaią„ trz~ I pod dyr. Tomasza Kiesewettera (z Łodzi). 
ba. JC .~,dobyć. . B~ my ni~ 1est~śm?' mny 

0 
/ 16.00 Dziennik popołudniowy. 16.08 Wiado­

\'rowm , lecz J~stesmy ,.,Niemcy ~s~ystk i mości gcispodarc.ze, 16.20 Krooika naukowa: 
Je~no czy. w wi~ks.zości c~y w. mnie1szośc' Hisroria - w oprac. prof. Henryka Mościc­
a 1a.ko Niemcy. 1esteśmy pterw'-1. Gąyby -:: kiego. 16.35 Pieśni ludowe w wyk. Chóru 
cal~\ Pols~e m1es.zka~o ty~k.ą dw~. Niemcó ' Mieszanego Strzeleckie.~o z Moszczenicy •pod 
b:yhby on~ .czyms w1ęce1 mż ~ihony Pola- dyr Bclesława Pazury (z ŁQdzi) 
kow, własme dlatego, te to Niemcy (Wenn · 
in ganz Po\en nur zwei Deutsche wchnen 
w{jnlen, so wll.ren sie mehr als die Mili<>nen 'I 
Polen, denn sie sind eben Deutsche) .. ," I 16.55 „Kult pracy w literaturze" -

O?lęd? . . . - d!alo~ Stefanii Slkwarczyńskiei i Jana 
N1ewątphw1e, ale 1<> rzeczyw1s1ość, to z Jakubowskiego (z Łodzi). 

owoc posiewu nacjonal - socjalistyczneg0i, to ---· -------------..: wychowanie narodowe niemieckie współ-
czesne, to ta,mt~jSZfł siła popę~w~. 17.10 W miesiącu słowtków I róż - audy-

Te~u zasl~p1e01~, bezl?ra"".1u, ząd·~Y. pa- cja słowno - muzyczna w oprac. Stanisława 
no~!lnia n?d .mn~m1 - me l?terwszyz.ni.e w Wasylewskiego (z Poznania). 17.50 ,,Kanał 
cł~1e1ach n1e1!11eck1ch - musimy d.zl.s1a1 - Bałtyk _ Morze Czarne"-wygł. red. Adam 

Kur. Poranny. nie f?O raz pt~rwszx w naszych ~z1e1ach - Czerwiński (ze Lwoiwa). 18.00 Rozmowa z 
Komunikacja tr~u. .·: a niemiecka po stawić czoło 1 ~t~wJć ~J?ór całą .siłą nar'?d~. radi05łuchaczami - przeprowadzi dyrektor 

przez Pomorze była zawsze z cr,\ ą. życzliwo- . Czyż w .ta~ie.1 chwih "."ystą.ptenie Księzy Stanisław Nowakowski, 18.10 Muzyka (pły-
śc ą traktowana przez rząd pair.ki, który - BtskuPów. nte .1est zro.z~miałe? ty), 18.20 .o wszystkim 1PO troszllru. lA .. 25 
mimo licznych nieraz uchybień ze strony I bedzte tez zrozum •c1ne. :Waidomośc1 sportowe lokalne. 18.30 Ork1e-

P. B. P. 

„ORBIS'' 
ŁóD.ż. UL. PIOTRKOWSKA 16 ł 65 

tel. 101-01, 266-50. 

Pobyty ryczallowe 
kuracyjne i wypoczynkowe 
w mieiscowoiclacb 

wypoczynkowych 
Pociąg popularny 

do POZłłAllA 
2/V. 4/V. zł 14.40 

z miejscami do leżenia 

Pociąg popularny na ., 

ZAOLZIE 
291V,-3/V. .1 18.20 

z miejscami do leżenia 
podczas postojów noclegi w pociągu , _________ „ 

czyńskiej, oo 

3) Jaiul>zyńska Krystyna - Gimn. ~~ 
.MiL.laszcwsk1ej. d• 

h'.ag«1 d~ zespołową zdobyło Gimn. d) 
Pętkowsk.e!. bJ 

Nagr~. dy indywidualne (męskie): a 
1) Kaprusiak Br. - Państw. OK 0 

im. Kopernika, s 
2) Różycki A. - Miej. Gimn. im.! p 

sudskiego, di 
3) Bartoszewski T. - Państw. Oi 

im. Żeromskiego. si 
Nagrodę zespołów męskich zdob. 

Gimn. im. J. Pils1udskiego. ta 
Podkreślić należy żywe zaintereso1 n 

nie i samodzielność młodzieży, która sa d 
zaincjonowała konkurs (Samorząd i Z b 
pół „Straży Przedniej", Państ. Gimn. 
Koperni'ka). m 

Drugi konkurs recytatorski utrwalił !r1 
wątpliwie tradycję coroc:::iych spo~ tG 
młodzieży w służbie żywego poetyczm 
słowa. d 

. 7,. J I 
n 

Posiedzenie Rady Glównt z 
Polskiego Czerwonego Krzyża j 

Dnia 29 kwietnia odbyło się w Wa,,rsza- chów Instytucji, dalej kwestię wyekwi 1 

wie posiedzenie Rady GJównej Polskiego wania sekcji ratowniczo - s<tnitarnych 
Czerwonego Krzyża. Na zebrainiu tym omó wyszkol0n '. a ludności w samoobronie 
wiono m. in. sprawę upoważnieni•ai Zarządu snymi środkami finanso\~ymi Oddziak . 
Głównego PCK. do przyjęcia wzgl. naby- PCK. 
cia terenu w Warszawie pod budowę gma-
...„ ...... „„„mas:mmmmmllB!ln:m„„ ... liil!I!~. -~~-UW:USl!!W'lll:nlam:..-„ ...... „ .... 

·~ PIERUS%V ŚCIGACZ 

rtUJ,1~:;3 
BYC::;; -

„„.OC tt--=rz M „ „_ 
niemieckiej - starał się iść jak naidalei na\ stra dęta. pułku „Dzieci Ę3)'1dig01Skich" pod i 
r~ki; post)Jlatąm naszego zachodniego sąsia- J.K.C. . , . . , . dyr Stan1sła':Va .Grąbowsk1ego (z Torui:1a). I 5 b 1 • 
t'a. Rozciągniecie uprzywilejowaneg'o tran- Odpow1cu;1. n .'.1 ~7a .stw1 rrd~1c m~s1 ponad 1.9.00 Au.dyCJa zointers~a. 19.30 Buduimy o . c 'Jl ma~~. ·.,·OWe 
;-·: u kole.iowego poprzez Pomorze na tran- w~z.elką wątpl.1wo sć, ze Gdansk. I ezy c~łk~- l silne lotn1ctwo (z Łodzi). 19.45 Koncert roz- li.i: 
7~ t szosowy, nieprzcwit'.ziany w traktacie w1c1e w P?ls.ktm obszarze życ1C~Yl)l 1 me rywko~y Wvk?n~wcy: Pqlska Kapela L_udo„ I 
\' e:·salskim, może być również przez Pol - tyl~o Gdan~lk. Do tego ,obszaru ZYC}Owego I wa Fel~ksa !:.:.J.ier.zc:now~k1ego, Jerzy Khma - za pomyśino ść po Iski 
: ~:': przychylnie rozpatrzone, pod warunkiem za.ltczamy · Bałtyk, zal!czamy kraje za- . szewski - przysp1ewk1. 20.00 Muzyka ta -
w:;wkże wyraźnym, ż~ nie nastąpi. to w ra- ~1eszkałe przez loono~ć Polską, a le- . neczna (płyty), 20.15 Koi;, cert rozrywkowy: I ,,Pod znakiem Maryji" organ Sodalicji 
mach ekstcrytorn:.Jnośc1. Wyłqczenie tranzy- ząc~ . ?O za . granicami Rzeqypo- I ~ykona~vcy - P~lska _ka.pel~ Ludowa . Fe- M „ · . sik. h : . ' . , . 
towych środków komunikacji spcid suweren- spc11ttc.1, 1a~1 Warmi ę, Mazury, znaczn~ ~zęść llksa, ąz1er~anowsk1ego 1 .J„ Kl11!1aszewskt - 1 ai1an IC . ~c~n,ow szkol sre~nich w 
ności państwa, po:ez którego terytorium one „pruskiego Pomo;za, śląsk Opol.sk1 1 !d. ! pr7:ys.p1.ew1k1: 20.35 Audvc1e mfC!rmacy1~e.: l Polsce~. zam1esc1ł p. t. „Soboty maiowe za 

l)rzcchodzą, w 11;c7ym nie przyczyma się do Do tego obszaru .z.y!10wego należą .również 1 Dz1enmk \~teczorny .(20ł40) W·1a00rnosc1 Polskę następującą odezwę: 
cpszcgo zaspoJwj,~Aia potrzeb obywateli, zn_aczne przestrz:eme. Prus Wschodmch, pe-

1 
rneteoroJ0~1czne, . W1aoomości S1pOrtowe,, _ Rzucamy wszystkim Sodalic'om 

!korzystających z tranz~·lu, natomiast, jak łozoine nad briegarn! Bałty:ku . . . Na5 gmarnm na J\ltro. I . k . l 
zaświadezyły nie t:ik dawne wypadki, może . jeże.li z.aś posługiwać .się bę~z1emy remi-, • 1 związ O\~ym gor.ą·~ą •. serdec:tną mysi·!· ~o-

ośc1ennego. {\1.amy 0 tych sprawach w Pol- będzie przypomnie~ N.1emcom, ~e wła.snre w s~ w wyk. H. Zboińskiej - Ruszkow- \ tszei za naszą Matkę Ojczyznę . Nie obja-

Według uznania księży moderatorów 
konsult zaiprosić należy na te „sobo~ 
wszystkie sodalicje miejscowe, Kru<:j< 
Eucharystyczne, drużyny harcerskie, ew~ 1 
tualnie i1nne organizacje młodzieży. 

OKAZJE DO HANDLU Z ZAG-RA:'iICĄ. 
słu~yć za pretekst do dezorganizacji państwa ntsce.nciam1 histo.rycznymt, to me od _rz.eczy 21.00 Fragmenty oper Ryszar-d.a Straus I' botY: maiowe oft airuJmy Matce Na1sw.1ę-
sce ~ardzo Jasne i wyrobione poglądy. P<!lskim obsz.arze ~~oowy~ .lezą ~wie l?a:- I sktej i zesipoła solistów (z Krakowa). 1 śniamy nikoao dla'czego. Położenie dzisiei·-

Nie będzie bez znaczenia fakt, że rząd m1~tne dla nic~ m1e1scowosc1, a m1anow1c1.e , I E 0
• . Firma rhiń>ka bogata i dt>hrze wprowadzon1 

niemiecki un.iemożliwił technicznie wymianę P~1e Pole, gdzie Bo~esł~w Krzywou~y p~b1ł1· 21.45 Nowości łi'teraakie - omówi Stanisław sze w urop1e I w ~olsce. wewn~rz sam.o rynku chifiskim jc5t z.aintere.sowana w otrzrm~ · 
pogladów między sob? a rzade[ll polskim i Niem.ców. w r. 1109 1 Glllnwald, gdzie Zal.c:n A~amczewski, 22.00 Pogadanka Łódzkiej Ro I na to pytanie. o.clpow.1e. Modlmy S•tę za OJ- wyłącz.nego przedstawiril'lstwa pol&kich wyrobów • 
to o<l 6 b. m. aż do dnia wczora1szego. Przez Krzy~<i:Clk1 doz~ał1 J)OigJ_~u. w r. 1410 .. Obi~ dzmy Radiowej _ wygłos.i red Jan Piotro- czyznę 1 skup1aimy się w tym celu wszyscy nianych i półwełnianych. 
cały ten czas ambasaidC!r Lipski nie mógł się te m1~JSC<?woś.c1 e,żą .U1Lts1a1 po za gramca~1 trowski. · u ołtarzy Królowej Koron P I k" . Firma katow:i.rka szuka ia.st~pstwa firm eksp1 
zetknąć z ministrem von Ribbentropem, na- Polski. !'f1storia .się jednak powta.rza, a "'e wsz stkie sob t . Y O s 1e1 we wy~h na ~oland1ę <>ra11. Anglię w zakresie wyroi 
tomiast ambasador Rzeszy w Wars:rnwie wszvs.t~1ch st~rc1ach z Polską, Niemcy wy· Y • O Y maja. . ip<>nczoszm:zych, heretow, torebek, wyrobów ~ 
von .Moltke przebywał poza grani l':tmi na- chodz1h fatalnie. Dzi•s• W kl.ft&Chl . Msza sw. rano,. po niej modl ihva za1 rzanyc!~· pa.ra5.0Jek i r~mos~w~k. 
szego państwa. * * • i Ojczyznę ... Kom~tma św. za Pol slkę pod-1 Bltzszych 1nfo~macJ1 udz1el1 Izba Pro:emyslo· 

Ale po co metc1dę tę charakter\ t.Ować swo I czas Mszy św. i pieśni mariańskie zakoń- Hand'lowa w Lodzi. 
POSTAWA POLSKI. : imi s:owami, )e~~i można uciec s~e do kap!; CYRK STANiEV!ISKICH, Al. Ko śc tu : czone hymnem „Boże coś Polskę ". T t . • . t. t 

Kur. Warsz. I talneg-o okrcs.en1a autora „Mem Ka.mp! I szki 5-7 - Dziś dwa przed t . . ! 82 r mu·z '·"K!ł I sz łl :Il 
Przemówili Księża Bi~1~;i 1 p ' , i<1 k ich no- . dzieła jeszcze na ~skoś szczerego. Tam godz. 16.15 i 20.15. s a w1 enia c· i ; ~U I }'' U . y :li 

przednicy, poci wodzą arcyhi skl!pa gn· ~· ::11 iei1 pisze Hitler dosł~wnie: . . · 1 CASINO D M , 
skiego, w r. 1285: j ?'.M:Jdry zwyc~ęz.ca żą~anta swe - _ieśl~ :- r. u~ck. TEATR MIE.h·~RI 

_ Wdzierający sie lud niemiecki ujmę I mo~l1we - s~aw1~c bę<lz1.~ za~sze e!apam1. CAPITOL. - Wielki walc. =-·- ś ód . . k 1 _ 
czyni naszym prawctm! J\:\Oze potem hczyc na to, iz narod? kt~ry stał , CORSO - T ajemnica nocnego lokali· r mteJG a i>. 

1 czyż nie pora na to wezwanie narodu ~1e masą bez .char~kteru - a t.aikim jes~ ka- EUROPA _ Syn Frankensteina · 1N S Z l' S C l' Dziś teatr nieczynny. 
do obrony swych praw Jtaiświętszvch i swe· I z~y ~!lr~d, ktory się„ dobrowolm~ padda1e - GRAND KINO _Tr · P. 'f. Prenumeratorzy Miejscowi, Jutro we wtorek o godz. 8.30 'v\· 't 
•o bytu niepodlegle,,.o, trdy . kanclerz Rze- nie ~ idzt potem. r~CJI„ aby w ~.a2'Jdym n?'wym zy serca. . .. kt6 • 1 . i nl ostatnia nowość T tr w· . k' I ~zv Niemieckiej chce 'O oddaniu Gdańska pod wypa~ku ~c1cm1ęzema _chwvc11 za ~ron. Im. IKAR - I. Jezebel, II. Czar Htszpa11t1 rzy nie za egaJą w.l"acą prenumeratę . ea u ·i.lej~ iego: s-:· 
ir] władanie i addaniu jei dróg na naszym ~ięce.1 taki.eh "".ynyus~en w ten s~~ob spokoJ 1 IRA: - Robert i Bertrand, 11. Wiern ,,Huricra lódzkłCł!O,, wa historycZl1a sztuka W. Sardou „M<i' 
l>omorz·U mówić z nami .którzv tak dR9.rze me ~ostame p1~y1ętych. tym mniej skłonne ' Rzeka bezpośrednio w administracji (Piotrkowska 11 /' me ~an?-Gen_:" w opraco~van!u scen.L:111: 
namiętamr Fryc~ęryb n:ir,o w ieszo słynn~m ~~~~i1: ~Y01.1ąefk;~~t;'o~ ~1~0;0:r~;cl:"eg~Żerzy METRO _ Walka 0 szczęście. lub .żwirki 2) albo też przez inkasenta z góry ~· Bies1.a?eckiego a z udziałem: Jamny E 
testamencie politycznym. z r. 1768: . 1 · t . k h . . b . MIMOZA 1 M d 1 za ;niesiąc V do dnia 10, V włącznie otrzy- s1~_d ec.k1eJ, Zygmunta Biesiad e ckie~o , Cz 

. . Kto PoslńAz"ie ui·sc" ·1e w·i~ł\• ·1 Gran· sk, ten ci ąg e P. ow. arzanego uc1s u c .wyc.1c. za ron, - . o e ka, Il. Lord Jeff. maJ" BEZP„ATN , 1 D ~ ""' - I t d k d O"'WIA O ... .., IE pię;mą książkę p. t. : wms ' 1ego, ąbrowski ef!O, L. Pietraszkie 
b d 'ie wi.ększym pa'nem Polski niż król kłó sz~zego 0!e w ~ y, & 0~0 nar~ . tllz ~prz~- .;:, T WE: - Dziesięciu z P<: _, ę z . . n n ·e" • ' dmo 0 wiele większe n1eszczęsc1a znc1S1ł mil wiaka EMER T" c~a, Pl uciński~j, _Rei'is.ki.ej, Bończy, Gón 
rv w nie1 "a u.1 · d k 1 R cz<>co i biernie. Upadek Kartaginy iest na1·- · kiego Szym""'Skt ego 1 1n eh Ą <:óż to .zn?czy, .g v anc erz . zeszy ok~opnieiszym obrazem takiej powolnej i sa- OAZA - SkradziCt'l{' życie. „ ' ' ..,.... .ny · 
pdo;via~a . okzoab.ivęcinua 1.Kł111.~~;.t'rcnl';~ 1.wwm~~~·i·:ci~?eg- mozawinionej egzekucji narodu". PAŁACE - Panna Ewa. I J • 

3]57eJ. Ja , . . . . . ., PRZEDWIOśNIE L . . . . I tom ozefa KorzeniO\YSkie•o T EATR POLSKI 
,.l tu takie. nte. 7-i·~~ dak•: 1 n .1~ rln1 011 r. - oka1 1aśme pan, • Cegi • i 27 

]-'v:-<lratowa w1ęcc1 1 llll po~ :- J:il1smy d::t\I'· • ICurier Polski PAU..AOIUM: - Królewna śn i eżka. !~ 8• i ą ż k ! wydajemy tylko w oznaczonym . ein <'na • 
. '" I Kiedy !'lnegdai w czasie mowy Hitlera n 1r: l"'"" V . ter .;1m1e, t. J .•. do d.nia. 10 . mai' a 1939 roku, Dziś teatr nieczynny. 

met · · · • · I' I P I k · t · I · n " j I..• - crc.l1. P t t dn J t Wirc znowu t:i 7<ts.:ida. ze n!'.'111 1 CC.''·~ p;it d' sowo : os a~ przyj~ o.ie pr~wlp- RAK";-;"TA K . . o rm .ermm1e H • rekia.macje nie b~dą u ro we wtorek u godz. 8.30 wiecz r 
it>st wszvst.ko, _gdzie noga niemiecka posta la wym hurag~ne1,n r'!'k.o~ i gw~zdow . Ro~nteż i " ,,_ . • - ;-.p i·y ~; na ek:ipcd1cntka . uwzględniane. na ~ktual nej satyry po:iityczncj wesoła k 
l<iedykolwi;:k. Kiedv? Sikom, ~Ó\~iac. 0 Clze- ton pras~ 111cm1eck1e1 me octbtega zbytn10 od I ST• f:O\\i \ - ł.\ :nd0 \\'Y m:cs rąc media B. us-Feketego „J an" w reżyserii 5 
chach, wspomniał kanclerz n1em1eck1 o wę· tego o<;>zt0mu. . . . SŁONCE: - Dziesięciu z Pawiaka. lTT ""· 
'ifrówkach ludów. a dla 0,1„,; s~a wystarcza Jakzeż. odm1enny _ _t;~t ton prasy po\sk1e1! TON_ Miodr.w, miesi ~ c I n.ronvl\.1ego a z miziałem: Ludwiżanki, Di 
mti' okres 0 ~ozb: ..,r;irh pp1s\1, zasięg wła- A .t<? po!111i:iio: żt: P1 7;W eż na dobrlł; S'prawę I ZACH"T } 1 · fm ••• •! mlllll!I n~ewskiej, lppokl tów.ny, Siezieniewskie~ 
lnO~ci niet~irs.kir i irs.t ~·~7 kre~u. . w~~r~kac ~1e 1 m.1otat; mógłby .racze1 ten, na· . ".:! A - I. Tango ~otturno, II. Ro . = _ === iii ~~ .: Modn:d·skiego, Nowosielskie.iro. Łuczak: 
~ 1 jalkżcż tu się dziwic, że, wobec ta.kich czyje pra•' a dybią, ntż ten, 1k:te>O' .<17'*. ~ ł sahe. ~~iegq i innxct., 

ł ..l.L-• 
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Ochrona gló'-V koronowanych. 
Detektywi Scotland-Yardu przy pracy 

Dykłery·!ki z życia niewidzialnych ~udzi. 

--"· ~. 

HERBY MIAST I ZIEM POLSKICH. 
Nakładem „Archiwum Heraldycznego" 

(Warszawa, Królewska 29 m. 55) pióra A 
Chomickiego, ukazała się duża i staranna 
praca p. t. ,,Herby miast i ziem polskich". 

f . 'edną z najbardziej odpowiedzialnych chciał Wifiielmowi złożyć wyrazy uszano­
tól, ja-kie przypadają w udziale urzędnikom wania. Nie umiaił tylko wytłumazcyć, dla 
angielskiego Scotland Yardu, jest ochrona czego znaleziono przy nim potężny łom że­
osoby królewskiej. Detektyw, k'ór.!n111 ta~<a lazny. Czy „wyrazy uszanowania" miały 
misja powierzona została, musi być wy- być złożone właśnie za pośrednictwem o­
brainy z tysiąca najlepszych i najpewniej- wego łomu? 
szych ludzi. Musi władnć biegle szeregiem Innym ze zna•nych detektywów królew­
najwa:lniejszych europ(skich h~zyków, tak j skich był inspektor Brust, który zaczął 
aby w razie podróży głowy koronowanej swoją ka1rierę w Portugalii, jako osobisty 
mógł służyć jctlnoćzrśnie za urzędowanego towarzysz ambasadora w Lizbonie. 

z królem Edwairdem o ochronie osobistej. 
Król Anglii szydził z króla Niemiec, że ota­
cza się armią detektywów. Kajzer odparł 
urażony, wskazując nai Brusta. -

- Ty również jesteś otoczony stale ar­
mią detektywów! 

- Jakto? - za1śmiał się Edward. - Ci 
chłopcy mieliby oc'h.rainiać moją osobę? 
Oni raczej uważają, bym nie popełnił jakie­
goś głupstwa! 

właściciela taksówki by kupił sobie nowe 
auto, a rachunek przesłał na ręce księcia. 
Podczas następnych dni swego pobytu w 
Londynie wielki książę nie mógł się opę­
dzić od szoferów, którzy narzucali mu się z 
ofertami pracy. · 

Jednym z bardziej znanych detektywów 
jest inspektor David Storrier. Od osiemna­
stu lat pan ten ma zaiszczyt ochraniać oso­
bę księda Windsor. Podczas wszystkich po 
dróży księcia Walii, podczas wszystkich 
wycieczelk Storrier wiernie towarzyszył swe 
mu panu. Po opuszczeniu przez 1krófa kraju 
Storrier udał się również z księciem Wind­
sor na! „ wygnanie". 

W książce tej .zebrane są i opisane her 
by siedmiuset dwudziestu miast ziem, bis 
kupstw, księstw i dawnych województw 
Rzeczypospolitej Pol'1<iej. Książka o cha­
rakterze historyczne>-her!!ldycznym jest 
pierwszą tego rodzaju pracą, s·kupiającą w 
sobie herby wszystkich miast i ziem pol­
skich. 

Z godeł tych czytamy o o·dJegłych ła­
tach zakładania grodów i mówią one o wy 
robieniu obywarelskim ludności i historii 
samorządu miejskie.go w Polsce. W zwię­
złym opisie zostały uwklocznione przede 
wszystkim cechy zasadnicze herbów, rysu , 
nek, umieszczenie na tarczy i barwa. Ze­
brane tu opisy herbów dotyczą nie tylko 
tych miast i ziem, które obejmuje obecna 
.granica państwa polskiego. ale i nie obję­
tych nią, które powstawały, rozwijały się 

tłumacza. Brnst pewnego dnia ustalił, że anar~'iliści Inspektor Herbert Fiinch, który stał w 
służbie trzech generacyj angielskiego domu 
!królewskiego, opisuje w swych pamiętni­
kach przygodę; jalką miał w Londynie wiel­
ki książę moskiewski. Samochód wielkiego 
księcia mianowicie wpadł pewnego dnia na 
talksówkę londyńską i rozbił ją dosz<:zętnie. 
Wielki książę wspaniałomyślnie poprosił 

Detektyw z cskor;y ochraniającej kró- plamtją zamach na króla Carlosa. W ostat­
la, musi być także i d~'piomatą, by w odpo- niej chwili Brust, będąc na przyjęciu w 
wiednich wypadkach móc postępować i re- ogrodach królewskich, powalił zamachow­
agować oclrowiednio do sytuacji. • ca na ziemię. Natychmiast zamgażowano 

i do świetności dochodziły w zasięgu o­
piekuńczych skr~;deł potężnej ~zeczypos 
polite]. Ochrona króla musi być także niewido- go do Scotland Yardu, gdzie pracował też 

czna a jedn0cześńie musi być zawsze na przez długie lata. 
mieJ;;~u i ~·3.ws7e czuwać. jedni z członków Pewnego razu Wilhelm H-gi rozmawiał 

Edward C. Miller, Londyn. 
Copyrigth by Keystone and Kurier Łódziki. 908 EMIGRANTOW OPUśCIŁO POLSKĘ 

oc'iuony wystęr-<ją zawyczc.i w charakterze 
członków otoczenia osoby królewS1kiej, dru 
dzy pracują nai ulicy zmieszani z tłumem wi 
dzów. Podczas swej ostatniej wizyty w Lon 
dynie król Borys bułga1rski stale otaczany 
był opieką ośmiu najlepszych detektywów 
angielskich, sam jednakże nie miał pojęcia 
o tej „opiece". Ta sama ekipa detektywów 
strzcgia osoby króla Karola rumu11skiego 
podczas jego ostatnich londyńskich odwie­
dzin. 

Gdy angielska para królewska udaje 
się do jakiejś miejscowości na kilkudniową 
wycieczkę „nicwidziailni ludzie z ochrony'' 
towarzyszą jej sta~e i na każdym miejscu. 
Delcktywi, w charakterze normal•nych wi­
dzó·w, znajdują się w teatrze, w antraktach 
blokują przejścia do loży królewskiej. 

.Nie chodzi tu jednak o możliwość za­
machu na osobę królewską. W Anglii nie 
'ma mo\.vy o zamachu na1 króla. Ntkomu by 
to nie przyszło do głowy. 

Detektywi mają raczej za zadanie nie­
dopuszczenia do króla różnych dziwaków i 
maniaków. którzy stają się nieraz wprost 
natrętni. 

Iluż to mamy ludzi, którzy mają sobie 
za zaszczyt prowadzić korespondencję z wy 
s(jko postawionymi osobistościami. Jest to 
,iuż pr:iwie specjalna choroba, na którą, nie 
ma rady. W ubiegłym roku do pałacu Bu­
ckinghamskiccro wdarł się podstępnie jakiś 
miody czlowi~k, który os ·iad"zył ur zy-

1 ście, że pragnie zawrzeć związek małżeń­
&k! z następczynią tronu. 

Przed kilku laty również skazano na 
grzywnę człowieka, który stale przerzucał 
przez mury ogrodzenia pałacu królewskie­
go listy miłosne do córki królewskiej. W Ii­
stopa\'.lzie ubiegłego roku skazano na karę 
aresztu pewną kobietę, która zasypywała 
dom królewski listami „prośbowymi" pro­
bując nawet szantażować pewnych człon­
ków rodziny królewskiej. 

Detektywi Scotland Yardu, z wydziału 
ochrony królów mogliby opowiedzieć wiele 
ciekawych szczegółów z życia głów koro­
nowanych. Inspektor Edwi1n Woodhall, w 

1 ciągu swego długiego życia miał za.szczyt 
ochraniać zdrowie i życie króla Edwarda 
VII, królowej Aleksandry, carowej Marii ro 
syjskiej, króla Jerzego greckiego, belgijskie 
go króla AlhC'rfa, cesairza Wilhelma II-go, 
Alfonsa hiszpańskiego, prezydenta Poinca­
re, cesarza Japonii i prezydenta Teodora 
Roosevelta. Ody Wilhelm II-gi wysiadał z 
dworca kolejowego w Liverpoolu, by udać 
się na jacht królewski, z tłumu wy.padł ·na­
gle jalldś człowiek, który rzucił się w kie­
runku kajzera. Agenci natychmiast zaJtrzy­
:mali natręta. Człowiek ów tłumaczył się, że 

b b ..,.. ..,.. k • W MARCU R.B. Ko i eta a. o ronnosc ra1u w marcu r.b. opuściło Po1skię 908 emi-
grantów, udając się po większej części do 

Gruntowna znajomość obrony przed wrogiem, państw zamorskich. Największa ilość osób 
zmniejszy niebezpleczefastwo wyjechała do Kanady - 289, oraz Stanów 

Bojową postawę narodu polskiego po- dniej deklaracji, ochotniczka otrzyima prze­
dziwia w ostatnich tygodniach cały świat. szkolenia w takim rodzaju służby, jaki sa­
Na bojowej postawie i gotowości zbrojne- ma sobie wybierze. A więc może to być 
go czynu narodu polskiego opiera swe na- służba sanitarna, admi1nistracyjna, łącz.noś 
dzieje uspokojenia i utrzymania powszech- ci, propagandowo - oświatowa i td. Z chwi 
nego ładu, cała niepokojem miotana Euro- Ją mobilizacji, wybuchu wojny lub stanu 
pa. Ten naród polski składa się jednak w zagrożenia -0bejmuje ochotniczka powierza 
większej jego połowie z kobiet. ną sobie funkcj~ z rozkazu władzy wojsk-0-

Czy stanowiąc ponad 50 proc. ludnoś- wej i spra~uje je· aż do odwołania. 
ci zdajemy sobie sprawę z ogromu obowiąz Mamy dość mężczyzn do noszenia ka­
ków i odpowiedzialności ciążącej w tej rabmu - lecz im więcej z nas poświęci się 
chwili na naszych barkach? służbie zastępczej wojskowej, tym więcej 

Bezsprzecznie tak. Dowodzi tego wal- odda Ojczyźnie żołnierzy zaabsorbowanych 
ny Jjazd Organizacji PWK. odbyty ostat- niepotrzebnie czynnościami pomocniczyml, 
nio w Warszawie, na którym pod hasłem które z p<>wodzeniem kobieta spełnić może. 
obrony Państwa i }eg-0 mocarstwowego sta A jaka jest druga droga. Drogą, którą 
nowiska w świecie, skupiło się 20 najwię- kroczyć winny wszystkie nie'!ietnie, fizycz­
kszych organizacyj kobiecych pod sztanda nie słabsze, obarczone obowiązkami rodzin 
rami PWK, jak nas informuje prasa co· nymi lub wiekiem. Czyż zasklepić się mają 
dzienna dowodzi tego w dalszym ciągu we własnych sprawach, nie o,glądając się 
zrzeszanie się samorzutne niezliczooych or na publiczne dobro i publicme niebezpie­
ganizacyj kobiecych, należących do najroz czeństwo. 
maitszych odcieni politycznych, by współ- Nie i po stokroć 111ie. Naród cały stanąć 
nie stworzyć zwarty front pogotowia mo- musi pod b~onią. Bez różn_icy ple~, wieku. i 
ralnego, dowodzi tego nastrój w każdym z stan~. Kobieta, .którą okohcz~,ośc1 w razie 
d ml'iw p I. ki h dowodzi tego ·ażda jedno zbrojnego kon~hkłtt ntrzymuJą '~ k~I~ ~o 
stka spośród nas, gotowa do najdalej idą- mowrch ob?wiązk6w, tak samo pk J~J sto 
cych poświęceń dla chwały naszej Ojczy- stra ?chotmczka obewana musi byc do-
z.ny i nietyblności jej granic. , . kładme: . . . . 

Sam zapał jednak nie wysta1;-zy. Wie- z obroną przec1wlotmczą t przec1wgazo 
le z nas pamiętt jeSIXze -0kropności wojny wą, . 
światowej, a każda rozumie zasadę, że im ratowmctwen:i, 
lepiej będzi_emy do wojny przygotowani, im walką ze szpiegostwem, 
lepiej uzbrojeni, tym skuteczmiej zapewni- oszczędną go~podarką produkta,.ml, ja-
my sobie upragniony pokój i menaruszal- koteż gromadzemem odpadków. 
ność naszych, d-0piero przed dwudziestu la Wiadomości .powyższe konieczne są 
ty wrogom tak krwawo odbitych ziem. przede wszystkim dla dobrego samopoczu 

Co więc czynić należy? cia każdej z nas w chwili niebezpieczeń· 
Przed każdą z nas otwierają się dwie stwa. Z nabyciem ich zw!lekać inie można 

drogi. chociażby we własnym i swej rodzi·ny naj-
Wielki Wódz Narodu Józef Piłsudski, żywotniejszym interesie. Koła LOPP. licz­

którego przykazania nosić będziemy w ser ne ~rganizacje. kobiece skupiające się o­
cach do ostatniego tchnienia, docenił war- becme wszystkie .Pod s~tan.da.rem 01bro~noś 
tość kobiety po!·skiej i kształcić ~an:i się P:o ci Państwa, przyjmą .~a~ą z nas chętnie ':' 
zwalił w szeregach przysposobienta woj- poczet swych członJcm_ 1 d~dzą .na orgalflt­
skowego. W roku ubieglym zaś uchwalona zowan~ch wykładach t ćwiczemach potrze 
wstała przez Sejm Rzeczypospolitej usta- bną wiedzę. praktyc~ną. . . 
wa o ochotniczej służbie pomocni<:zej nie- Wypadki ostatnuch . miesięcy n~uczył.Y 
wiast w wojsku. Która z nas więc liczy .nie n_as jasno, że narody n.ie od:na~~a1ące się 
mniej niż 19, nie więcej n.iż 45 lat wieku, s1.łą ducha _tracą_ swą 111ezalezino:c._ My? ko 
nie obarczona jest drobną dziatwą, J~b i~- bi~ty p~Jsk~e'. ~iem}'. dob:ze, ż: ]UZ t? 1ako 
nym poważnym obowiązkiem, zgł·osić stQ ?0Jow.111c~k1, JUZ t? Jako zo111y, 1 m:it.k1 trw: 
winna natychmiast <lo szeregów PWK w 1ąc :v1e.rn1e ~rzy ide_ałach po~skosc1,. przy 
cha·ralcterze ochotniczki, do pomocnicz~J czyiniłfsmy s!ę ~alm~ .do prz.etr~ania pół~ 
służby wojskowej. Po podpisaniu odpowie toraw1ekowe1 niewoli 1 zwyc1ęsk1ego zrzu 

Zjednoczonych A.P. - 244. D,o państw 
cenia jej pęt. I dziś odpowieazieć musimy europejskich: Francji, Belgii i Niemiec wy­
godnie naszej tradycji. Gruntowna wiedza I jechało ogółem 213 emigrantów. 
jaik bronić się należy, zmniejszy niebezpie-
czeństwo woj.ny, tej wo}ny, którą może ce-
lowo nas straszą. Niczym n.ie zachwiana 1 C • ł I zl Lf 
wiara w słuszn.ość najświętszej naszej spra · zy Je8 e e ODK e111 
wy, osłabić musi zakusy chciwości. r... o .P .P ~ ? 

Jadwiga Slawłk-zabłOcl<a. 
1 
___________ _ 

Wielki konk•rs 

na opis wsi przodującej· 
lavrody za najlep11e prace 

Państwowy Instytutu Kultury Wsi o- z jakimi przeszkodami walczyły one, jak 
głasza konkurs lfla opis wsi przodującej i pokonywały napotykane trudności i jak o­
zwraca się z gorącym apelem do tych siągały swoje wyniki. 
wszystkich, którzy w takich wsiach żyją Opis ten najlepiej zakończyć krótkim 
lub znają je dobrze~ by wzięli udział w przl'!cti..a"' ·;1 J:.cm dotychczasowego dorob­
tym konkursie. ku wsi. :!°Pfaj r.al€żało by ukazać co każ-

Opis wsi przo'dującej nie musi - by- da z opisywanych organizacji i instytucji 
najmniej nosić charakteru naukowego. Cho wniosła w życie wsi, jakie są W)'niki 'jej 
dzi w nim tylko o vo, aby własnymi sio- dotychczasowej działalności, jaką rolę- speł 
wami opisać wieś, tak, jak ją opis.ujący wi niJa ona w przeobrażeniu wsi, co urz~czy­
dzi, przedstawić dzieje rozwoju, jej poczy wistniła ze swoich planów i zamierzeń, 
nania i prace, jej sukcesy i .niepowodzenia wreszcie, jakże są jej pia.ny i .zamiary na 
jej przeobrażenia się do dzisiejszego ata- przyszłość. 
nu, ukazać jej życie, jej ludzi i jej działa- Za najlepsze opisy przyznanych będzie 
czy, jej dorobek, jej P.lany i zamiar.r, na 35 nagród: nagroda I - 300 zł., 2 nagro­
przyszłość. dy II - po 200 zł., 4 nagrody 111 - po 

Najpierw należało by podać ogólną 100 zł„ 8 nagród - IX po 50 zł.; 20 na­
charakterystykę wsi, taką, aby na podsta- gród V - po 25 zł. 
wie jej ktoś nie znający tej wsi mógł so- W konkursie może wziąć udział katdy 
bie wytworzyć jej obraz i wiedzieć, co to Błędy w pisowni lub niepoprawny styl nie 
jest za wieś. Nasflępnie trzeba by wyjaśnić wpłyną na ocenę opisu. Najlepiej pisać ję­
dlaczego o.pisywaną przez siebie wieś u- zyJdem p_rostym, używanym w codziennym 
waża autor za przodującą? Co wyróżnia życiu. 
ją spośród innych wsi okolicznych lub dal Termin nadsyłania ?Pisów <io dnia 1 
szych i pod jakimi względami opisywana stycznia 1940 r: Do opisu należy dołączyć 
wieś wśród nich przoduje? nazwisko i adres autora oraz jego zawód. 

W następnej części opisu chodziło by Na fą'danie nazwiska autorów nie będą u­
o to, ażeby szczegółowo przedstawić jaki- jawniane. Adres, pod którym należy prze­
mi drogam! doszła wieś do dzisiejszego słać opis: Państwowy Instytut Kultury 
swojego stanu i w jaki sposób przetwarza Wsi, Warszawa ul. Senatorska 29. Na ko­
ło się życie wf.i od dawnego do dzi~iejsze. percie należy napisać: Korikurs na opis 
O'O, Głównr inar;sk tej części opisu należa wsi przodującej: Prace inadsyłane na kan­
~ by po~oży~ na te, w jaki sposób działa- kurs pozostają własnością Państwowego 
ły i r11zwijaly się !"oc:2cng·ólne instytu<:je i. Instytutu Kultury Wsi, który ma prawo wy 
organizacje, jak były one p·owiązane. z~ korzystać je dla swoich celów. 
sobą, co sprzyjało ich .pracy i rozwo1ow1, 

oszałamiające wrażenie. Zasypał mnie grai- myśli. Całą głębię mego uczucia. Cał.ą mo- raino o dziewiątej dasz mi twoją powieść 

J E D N A N O C dem pochlebstw. Poradził mi jakiś wyjazd. ją miło~ć. . . . . do przeczytania. 
Stolica, teatry, ko-ncerty, oto były rzeko- . Pomew~za~1e spostrzegłam, że tak1~go ll'o powiedziawszy, wyszedł dcho z 
mo lekarstwai na moją chorobę. . . hst~ wysła~ me wolno. ~ by 'OD sobte o pO'Jroju. 

Gdy więc doszłaJm do łat osiemnastu, Wróciłam do domu z zaróżow10ny!111 m?1e p~myslał? Schowałam tedy blał~ kar- - Rozumiecie, moi drodJ.y~ J> ll).łlie 
troskliwa matka postarała się 0 męża dla policzkami. Mąż uśmiechnął się przy obie- tk1 p~p1eru w s~ret.airzyku i z~a 11ę za- czekało. Siadłam więc przy biurTCu 1 poczę-, w eleganckim salonie Maria: roz.mawia-

11 ła z przyj:.iciółmi. 
- Ależ moja 'kochana. To przecież.cał­

kiem wykluczone, by ?1ożn~ było napisoć 
powieść w przeciągu iedneJ nocy!. To ab­
surd. Balzak mógł, co prawda, napisać po­
wieść w ciągu kilku dni, ~le że~y w prze­
ciągu jednej nocy? W to mgdy me m~1erzę. 

- A jcdnaik, uwierzyłabyś, Ehzo -
powiedziała Maria z uśn~ie~hem. - ~dy: 
byś znala warunki, w 1ak1ch ta powteśc 
powstafa, uwierzyłabł·ś na pew~o. . 

- Prosimy, prosimy, opowiedz nam o 
tym - dopraszali się go~cie. . 

Maria uśmiechnęła się smutnie. . 
_ Teraz, gdy mój mąż j~ż .• nie .żYJe, 

•mogę wam wszystko opowodztec' Posłu-
chajcie tedy: . 

- Jak wam zapewne w.ialeł.?mo, uro~ :1-
łam się na dale\dej prowinq1 - zac .ęla 
swą opowieść Maria-,-. W~chowa.na pod 
bacznym okiem m~t~1, me miałam _zad17ch 
specjalnych prag111~n,. żadny.ch zam ter ~s.o­
wań. Ot, żylam sob1~ pk zwykła, posp_ill~a 
gąska prowincjonalna. Nie mialam po1ęc1a 
o s:oticy, o modz!e. Maik~ tro~7cz1ła się o 
moje sukienki i ph:iszcz\'k1, .matka kupo~1a­
ł4l mi byciki i kłQ.~Jysze. 

mnie. Jakże bowiem mogło być inaczej? dzie. pommałam o całej te1. przy~odz1e. • , łam pisać. I tak pisałam przez całą noc. 
Przecież zawsze godziłam się z jej wolą, z _ Widzę, te samo zjawienie się u do- Nagle, pew~ego dn_1a mąz po~rostł mn1~ PisałaJrn bez wytchnienia. 
jej wyborem. Więc i teraz nie oponowar \'ktora może przynieść pop.rawę. . do swego poko~u. SpOJrZ~łam I n.ie mogła.~ Na rano powieść moja była gotowa. 
łam _ tylko pos:i.łam do ołtarza ze star- _ Tak - odparłam z za1żenowamem. oczo1!1 u-w:ierzyc: Na. bm.rku Jezały mo1e Punktualnie o godzinie dziewiątej rano mój 

· panem który umarł kHka Po kilku dniach znów pO'Szłam do do- kartki. W1docz111c kłos zai1rzaił do sekreta- mąż otrzymał rękopis powieści, a ja po-
;:r7em:'.w:;y!im męŻem. Niestety, nie ktora. I znów radził mi wyjazd, a w ostate- rzyka i od~~ł męż?wi dowody zdra~y. ~d szłam spać zgorącz.kowain.a. • Przeleżałam 
wiedziałam co to jest miłość. Nie miałam . czności przechadzki do laisu, na pola. razu d?myshłam się podstępu matki mOJC- tak tydzień1 nim przyszłam wreszcie do 
na·mnie'szego poj'ęcia 0 tym uczuciu. Przy- Słuchając jego rad. - poszłam do po- go męza. siebi'e. 

J .l b ł . · · swoim domu do bliskiego lasu Ożywcze powietrze rzeczy- Mąż tymczasem stał przede mną ze stra - Mąt, naturalnie, uwierzył. Wyjechał 
zwycza1ona Y am JUZ w · · · · · Al · · W · I t~·'· Co k'lk d bl' k' · d 

t , · · dnakie spokój' 1·ak1 pano- wiście w1plynęło ko1ąco na moie nerwy. e sznym1 oczami. reszce zapy <111. - na 1 a 'Ili do po 1s 1ego miasta, o zna-
mono onnosct, Je ~ 1 •. 1 1 . .ł . 1 . t ·? · d któ · · · · 

ł domu m<l°e 0 małżonka, wyda'Wa niestety, moJ e'carz z1aw1 się w esie za o ma znaczyc. 1omego wy a·wcy, ry moią pow1esc wy-
w~ "!' . t J grobowy . mną. Więc umyślnie wysłał mnie do lasu? Zapłoniłam się troc'hę. Zaczęłam kła- dru1cowaJł skwapliwie. 
m1 się po p1os u g . d . dk ć T . d . ł . t p . . b d 'ł . . Pocz łam tracić powoli śwleio.Sć cery. Czy miała to być pewnego ro ZC\JU rain a, ma, . -. o -:- P?wie z1a ~m - 1es za- owiesc wz u zt a zamteresowan1e. 

0 ~k i ł mi się w sposób wido- spofkanie? · konczen1e pow1eśc1, którą_ ~1szę _od pewne- Mój wydawca zamówił następną, a potem 
czy ~ . r'l ~~z.ił mi pójście do lekarza. - Nie śmiejcie się ze mnie - przerwa- go czasu. Tak, piszę powieść. Nic c1 o tym trzecią i ta·k dalej. 

cznyC.óż ąz. poł r . poradz.ić lekarz? Nie mie- łai Maria swoją opowieść. - Ale pomyśl- nie mówiłam dotychczas.. ze wstydu. Ale - Dobrze - odezwała się przekonana 
mia mi · k · ł b • · ·? Mł t ·k · · · tko El' A • t ł ł d liśmy dzieci. Wiedzialam, te gdyby nas cie s~mi - p że mia o Y.c rna-c

1 
.zei .k ko- eraz, sDo~o JUZt w

1
1esbz wd sz:ys od. ł . , . 1za. - co się s.a o z owym m o ym 

Pan Bó obdarzył maleństwem odrazu by d~, 01eprzy\~ykła do. słodkich s owe o~ . - z1w?~ o . ar zo - . ~zwa s~~ doktorem? 
się wsz~stko zmieniło, 1 muje_ gł-odn.e, .ni.e- b.1eta! dała s1.ę złaipac na h~czy1k wytworm= wowczas mo1 małzonek. Przec1ez tu opt- - Wyjechał następnego dnia, po owej 
spokojne serce znalazłoby obiekt m1łosc1. s1ow1 ze stohcy. Przychodziłam na spotka sany wyraźnie i nasz las podmiejski, i ·-e- burzy, bez pożegnania. 

Poszłam tedy do leka!'Za. . . nia do l.asu, nad rzek~. I byłabym się może ka, a! nawet nazwy te same. - Czy teraz uwierzycie, że mogłam 
Jakież jednak było moje zdumieme. zapomniała,. gdyby me surowoś~ z.~sad, w :-- Przecież ~dzieś. musiała~ u~i~ścić I napisaić powi;ść w ciąg~t Jednej nocy? -

Nasz s1ary lekarz _ przyjaciel domu ~·y-l których mnie wychowano. od dz1ec1nstwa. akC]ę - próbowałam s1ę usprawtedfow1ć. zap_ltała Mana na zakoncze-nie. 
jec'i1ał _zostawiając pacjentó~v na np1•:ce Pewne.go dnia _zro.zum12.!am _wszystko. - Dobrze, .Mario - odparł wówczas {. ", 
swego dalekiego kttz.yn. a, rów. meż lekarz~. I Post_anow1łam naptsac d? mego hst._ Post~- mój mąż. - Jeżeli to wszystko, to pawie- - Tłum. H. Rud. 
MłQdh eleganCki ,e:zławi~k1 sera_wił na m:me nQW1łam p_rzelać na P.aP,1er :wszystkie moJ_e działaś p_rzeg _mwU!h le.st iJ!J~ tQ !Yh:Q ~ ,la ,.._;,!.... · , 
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eauin"'-arystokraci Sahary -któraby chciała poślubić Egi;pcianina - .;..-

Obgt:zaj~ poiOIDków rgc~rski~do f argsa. 
tgwilizat:ia wdziera się na pustgnię 

wła1sny brat lub ojciec zamordowałbry Ji 
bez litości. Piodobny wypadek miał rlliej. 
sce p.rzed kHku rn.Lesiącami. Tak sarm 
śmierć z ręki najbliższych czeka kobiet~, 
czy dziiewczynę, choćby nawet tylko. podej 
rzeną o cudzołóstwo. 

Wojowniczy i buntownkzy Beduini ni! 
raz przyiprawiali o duże kłopoty władców 
Egiptu. Jednaikże czas·em też oddawali irn 

Wszyiscy Araho1wie posfadają bez wzglę są zwyczaje prawa ar&bskie. Zasadą ich wielki·e usługi podcza·s wojen. Szczególnie 
du na to czy są ze wschodu czy z zacho I jest dewiza „oko za oko". Jednak istnieją dzif'lnie spisywała s·ię ochotnicza kawale 
du niektóre cechy wspólne. Są nimi: po- różne sp-01soby jej uchylenia. Np. zabójca ria beduińska podczas wojen w Syrii, ja. 
czucie braterskiej równości,, zamiłowanie może uniknąć zemsty krewnych zabitego, kie Muhammed Ali, założyciel obecnie pt 

Egipt się zbroi. Najwyższa Rada Obro sji0rdanii, a dla tego stroju charakterysty­
ny. Państwa przygotowała w ostatnich I cznym jest szeroki płaszcz, czarny lub 
dniach plan powiększenia i uzbrojenia ar- 1 brunatny, z otworami na ręce ,ale pozba 
mii, który następnie ~t.;i;ii,e przekazany · wiony ręka•wów, zw. „abaja" oraz no1szo 
do rozpatrzenia parlamentowi. Służba woj na na głowie złożona w trójkąt chusta 
skowa, dotąd nie obowiązująca zostanie („kefija") przytrzymyiwana obejmującym 
stopniowo wprowadzona. Przekreśli to do skronie p~dwójnym, grubym sznurem czar 
tychczaswe przywileje zna-cznego odłamu nym, a nieki•edy kolorowym i ujętym w 
ludności Egiptu, dotąd całkowicie zwolnio pozłacane skuwki. Dzielą się na liczne ple 
nego od służby w armii: Beduinów. miona: Dżebeinów, Hueita1nów, Terabij-

Warto bliżej się przyjrzeć temu !udo- nów i wiele innych. Członkowie tych szcz·e 
wi. żyjącemu częśdo•wo w samej Dolinie pów są na ogół droiść skłonni d-0 grabieży i 
Nilu, obok właściwych jej mieszkańców rozbojów. W swoim czasie wiele cierpia 
-Fellahów, częścią zaś poza nią na ol- ło prz;ez nkh p-0fożone na · skraju pustyni 
brzymich prwstrzeniach pustyń: Libijskiej miasto Heliopolis (będące właściwi·e przed 
i Arabski.ej, zajmujących około 970.000 mieści em Kairu), dopóki tamtejszy kom en 
km. kw. powierzchni, podczas gdy ziemie dan.t policji nie wziął się na dobry sposób: 
uprawne Doliny i Delty Nilu zajmują za- wezwawszy do siebie szeicha Beduinów 
ledwie 32.000 km. kw. oświadczył mu, ż.e mianuje go dowódcą 

Beduinów jest w Egipcie ok<Jfo miliona straży nocnej (t. zw. „ghaffirów") i daje 
Trudno o jakąkolwiek kontrolę urodzin i mu całkowitą swobodę w wyborze porno 
zgonów tego odłamu ludności egipskiej, t-o cników, a jednocześnie czyn•i go odpoiwie­
też nie istnieją w tej dziedzi,nie żadne da dzialnym za bezpi1eiczeństwo i całość mie­
ne statystyczne. Z podanej powyżej liczby nia mieszkańców miasta·. Od tego cza.su 
j-ednakże część tyilko zasługuje na miano kradzieże i rozbc1je ustały. Szekh ów, i­
Beduinów czyli mieszkańców pustyni (mo mieniem Auda Mahmud jest do dziś dnia 
że około 100.000), reszta bowiem mieszka szefem heliopoliskich „ghaffi.rów". 

do wolności, duma i gośdnność. Niektóre płacąc cenę krwi. Wynosi -0na okoro 400 n.ującej dynaistii., prowadził z sułtanem tu. 
rody arabski•e: Lamlumów. Saaidkh, Dżad funtów ·egipskich, a jest płacona przez ca- reckim w pierwszej połowie 19-go wiektl 
El - Maulów i i'llnych poisiadają wielkie la ł.e plemię zabójcy solidarnie. Przez setki lat tryb życia Beduinów by1 
tyfundia ziemskie, liczne trzody, a często Jieśli Beduin jest posądzony o zbrodnię był jednakowy: wypasali Oltli swe stadi 
luksusowe pałacyki po miastath. Rząd e- do której popełmienia nie chce się przy- w porze suchej trzymając się w pobliżL 
gipski zaszczyca ich członków tytułami be z.nać, stosowany jest Sąd Boży, a mianowi Nilu, w okresie zaś dojrz.ewania daktyli 
jów i baszów. Jiednakże tam wśród swoich ciie ten nom krorych ciąży podejrzenie poli- wędrując ku oazom. Hodowali stada wiei. ' 
nie są a.ni bejami ani baszami. Każdy Be- zał musi rozpafol!ly do czerwoności gar- blądów i owiec i mieszkali pod czarnym 
duin, choćby najuboższy, uważa się za nek żelazny lub mLedzia•ny. Jeśli nie - to namiotami z grubej wełnianej materii, zwz 
równego im i nazyiwa ich .po imieniu. Za- znaczy, że Bóg dodał niewinnemu wytrwa nynni „f>.eit szar" („dom z włosia"). W wa 
miłowanie do w.01Jności jest prawdziwą nai rości. runkach sprzyjających rolnictwu oddawali 
miętnością ludów pusty.ni. Wszyscy Bedu- Każdy Beduin uwata się za coś nie- się uprawie roli i namio.ty zamienfali na ~lY' 
ini maiją prawo nosić broń z czego korzy- skończenie wyższego od egipskl·ego Fella wLejskiie chaty„ nie zapominaj~ jednak ni 1vs• 
stają obwieszając s·ię różnym orężem, je- ha. Nigdy też nie wstąpiłby w związki małl gdy o tym, że są Arabami. Obecnie je- t6 
śli ich tylko stać na to. W pustyni nie oibo żeńskie z Fellaiszką. Groziła!by mu zresztą dnaik idą mote wie.lkie zmia•ny. Już samo-po' 
wiązujoe zwykłe prawo egipskie,, a tylko za to zemsta ze strony WStpółplemilei'iców: chód ustąpn wielbląda na dalekich szla-so~ 
kodeks specjalny, w którym oprócz niektó kriew arabsika nie mJOr!e ulec zanieczyszcze kach. Cywili.ucja wdziera się z warkotemtlrll 
rych przepisów zwyczajnyich uwzględnione niu. Tak samo źle byłob~ z dziewczyną, motorów w ci·szę pustyń. po 

Tryumf polityki C·hurchilła~l po wsiach, podobnych do wsi Fellahów i Beduini z pustym.i zachodniiej nie są 
wcale nie prowadzi koczowniczego trybu czystej rasy Arabami, w żyła1ch ich płynie 
życia. Raczej należy kh nazywać ta·k jak bowiem znaczna domieszka krwi zachod- (Korespondencja własna). I maksymalnie wolną, dysponującą swoją I uzasadniającego nowy projekt w sposóbzd; 
sami siebie zowią: Arabami. Reprezentują nio - afrykańskich Berberów. Sami zresz- Londyn _ w kwietniu. osobą, ClJlSett1, i t.d. wolny od wszelkich efektów oraz wysłanie 
cni bowiem rasę Izmaela. Chociaż i tu tą uważają się za przybyłych z Maghrebu. Anglia de facto wprowadziła obowią- Anglia zdała sobie .sprawę z 7.ewnętrz- z powrotem do Berlina amba.Eaclora angiel· W. 
trzeba poczynić poważne zastrzeżenia. Podobno zjawili się w tym kraju w lrońcu zek powszechnej służby wojskowej nie na- nego niebezpieczeństwa i spokojnie, syste- skiego Hendersona. 

Arabowie egipscy rozpadają się na X-go wi1e1ku wraz z fatymickim zdobywcą, zywając rzeczy po inńenlu. Me~a ta jest matycznie, nie nadużywając słów ani haseł, Polityka Winstona Churchill.a tńumfujeW 
trzy wielkie odłamy: wschodnich na pra- kalifem Moizz. Li - Dini'Llahem. Są oni typowo angielska, polega ona na możliwie przystąpiła do działania. Hitler - jak się dzisiaj na terenie 7.Mówno militarnym, jak . 
wym brzegu Nilu od granic Delty po mia zbudowani mocni.ej i ciężej niż ich pobra- daleko posuniętej wstrzemięźliwości słów powtarza żartobliwie tutaj - ma najwięk- polityki zagranicznej. Polityk ten od lat 11E 

sto Kena oraz na pólwyispi.e Synai, zachod tymcy z przeciwległego brzegu Nilu. P-0d i gestów, wyp1'7Jedzanymi nieraz pnez czy~ sze zasługi około wwożenia sił wojsko- wzywał rządy angielskie do wzmożenia sił ~la 
nich, zamieszkujących lewy brzeg rzeki i czas gdy tamci mają twarze podągłe o o- ny. Wskutek tego uprzejmość i ustępliwość wych Anglii i, kto wie, czy nie należy m11 Anglii, do poczynienia kresu polityce 
pustyni\; Libijską c•raz południowych na strych rysach i cerze żóMawej, zwykle o- angielska mają nieraz charakter formalny, się za to ~omnik. !Postulat Winstona Chur- ustęisstw. Popularność i znaczenie Cbur J~ 
granicy Sudanu. Tych ostatnich trzeba je kolone rzadkim zarostem. Arabowie zacho dyptomatyczny, prowi:zoryczny. chilla i grona jego przyjaciół, domagający chilla w społeczeństwie angielskim wzrosły ·~1· 
dnak wyłączyć, nie należą oni bynajmniej dni mają rysy grubsz.e, skórę ciemniejszą Nie trudno skoostatować, że metody się pełnego uzbro.ienia Anglii ł mocnego w sp-osób bardzo znaczny. Wszyscy &po- ·o.: 
do rodziny arabskiej, chociaż się ich naj i nigdy nie noszą bród a tylko sumiaste, stosowane przez demokratyczną Anglię sta przeciwstawiettia się systemom dyktator- dziewają się, że niebawem wejdzie w skład ~ 1 '. 
częściej także pod pojęcie Arabów podcią niekiedy jasne wąsy. Mo1wa kh także jest nowią przeciwieństwo do tych, Jctórych skim w oparciu o możliwie wielką ilość so- rządu. Fakt, że nie nastąpiło to w momencie .z 
ga. Są to bowi1em plemiona poichodzenia odrębna używają bawi.em dialektu zblizo- używają systemy idyldatorskie, operujące juszników, zbliża się do urzeczywistnienia. utworzenia nowego ministerstwa dostaw .V) 

chamickiego, wywodzące się od starożyt- nego do arabszczyzny zachodn.io - afrykań bardzo często bluffem. Można sobie wyobrazić uczucie ulgi i ra wojskowych wywołał zdziwienie f energi· ~n 
nych Blemiów (Ichtiofagów i Tryiglody- skiej. Strój kh jest taki sam jak pokrew- Wskut~k tego wszystkiego wprowadze· dości, z którą Paryż przyjął wiadomość o czne protesty. in 

t?w) z którymi niegdy~ faraonowie i;iie.li nyich im plemion z włoskiej Libij: biała ba nie powszechnej służby wojskowej ma,, wprowadl.eniu powszechnej służby woj- W odpowiedzi na to wyjaśnia się, że te- . 
liczne kłopoty. Obecnie zwane ogolnie wełniana koszula i takież luźne spodnie a prawnie i formalnie rzecz biorąc, charakt~r: slrowej w Anglii. ka ta jest drugorzędna, a wskutek tego niem. 
I3 ęclża, plemiona owe noszą na·zwy ęisza na to wielka prostokątna, biała płacht<! zw. dość skomplikowany, wynikający stąd, aby I Zapowiedź specjalnego obciążenia prze- można było jej ofiarować Churchillowi, ła 
rów, Ababdów i Hadendoów. język ich, „dżerd", latem z lekkiej przeJrzystej ma- nie nazywać rzeczy po imieniu, nie draż- mysłu wojennego ma nastroić przychylnie I który ze swej strony miał zaznaczyć, że :Vi 
pochodzenia zupełnie odrębneg9 niż arab terii, zimą z grubego samodziału. Dwa ro nić antagonistów zagranicmych i nie naru- ! szerokie masy ludności, powołane do no- pragnie być czymś więcej, ni* a~ministra- d 
ski, pcsiada jednak obecl}ie _ znaczną do- gi u j€dnego końca „dżerdu" są związane szać .iaskrawymi formułami wewnęt.rmych I wych ofiar ; sprawić, aby opozycja Partii torem. Mówi się o Churchillu, jako o przy- gc 
mieszkę wyrazów zapożyczonych .z gwa- pozwalając założyć tę płachtę na kształt przyzwyC7.ajeń i prz.ywiąnnia do tradycji. Pracy w tej kwestii miała charakter raczej szłym pierwszym lordzie admiralicji. Wró· 1.0 

ry Fellahów. Bedża mają skórę ciemno - togi. Gdy jest chłodno , Beduin potrafi się Dlatego przedłożenie rządowe wnosi skrom 1 formalny. Tak też jest w rzeczywistości, ciłby w ten sposób na stanowisko, które t '. 
bru:-iatną z połyskiem brązu i. ogr.om~.e ku spowić „dżerdem" od stóp do gł·owy. z ne wiano „ustawy o przeszkoleniu wojsko- I gdyż angiele-kie koła demokratyczne witają zajmował w chwili ~ozpoczęcla wojny świa u 
c.Jlatc czupryny. Ababdowi·e ub1era1ą się atk wolne,go koi'ica robiąc j•eszcze COŚ Aa wym", ma formalnie charakter prowiwry- I życzliwie energiczne zbrojenła, jako pod- towej - i to wr~iłby w chwili, która napię te 
jak egipscy wieśniacy, natomiast inne ple ksZJtałt turbanu, a nieraz zasłaniając i czny, obowiązywać bowiem ma 3 lata, a , stawę energicznej polityki w stosunku do ciem ł niepokojem przypomina okres letni gi 
m:or.a najczęściej chodzą z torsem cdkry- twarz tak, że mu tylko oczy widać. Na gło jedno z dalszych postanowień przedłoże- znienawidwnych przez nie systemów dyk- z przed 25-ciu lat. Wejście Churctitla w . 
!ym, niekiedy narzucając na rami·ona płach wach noszą białe okrągłe czapeczki zw. nia głosi, że „w razie wybuchu w-0jny ob<>- tatorskicb. - Nie będzie tutaj rzeczą zbęd- skład rządu ograniczyłoby z konieczności f1 

tę z białej materii („milaja"). Jak? br.oń „tagi ja" a często na nich czerwoin1e, niskie wiązek może być stosowany również za gra ną zwrócić uwagę, że obowiązek powszech pozycję Chamberlaina, który obecnie decy• ~ 
używają dzid, długich prostych m1eczow fezy z obfitym i długim niebieskim chwa- nicami kraju". nej służby wojskowej w Anglii stanowi duje o wszystkich ważnych sprawach w ras . 
z rękojeścią w kształcie krzyża i sztyle- stem. Oczywiście można w tych strojach Wszystkie te pozory nie zdołają zaćmić'! również jeden z tematów rozmów polsko - mach wszystkich rerortów, a ponadto by- ci 
tów, noszonych na lewym ramieniu na skó spotkać najróżnie)sze odmiany. Np. Ar abo f~ktu, .że w wieko"':ych, libera~yc~ tra.dy- 1 angi'.elskic? w sprawie zawarcia układu loby gestem symbolicznym pod adresem c. 
rzanej bransoletce. wie z plemienia Nedżem, zami.eszkujący c.iach t _przyzwyczaienlach angrel~tch do- . wza.iemneJ pomocy: • Hitlera, który uważa Clturchiłla za swego " 

Beduini wschodni z pustyni Arabskiej we wsi Nezlet Es - Semman u stóp Pira- k~ł s1~ p~ełom. O~~tet angielski ~ W ?lyśl obycza16~ angielskie~ łagod.1e wroga nr. 1. p 
i półwy1Spu Synai reprezentu.~ą najczy- '.11id w Giza ~tbie1raj~ się tak sam? pr.awie 1 ciągu ~te1m~, ~'}za krotk1m okresem WOJ: słowa i gesty staoow1~ akompamament ~~ J. L. g 
stszy typ semicki. Ubierają się tak samo 1ak Fellahowie (z nich to rekrutuią się 0-1 ny św1atoweJ, me zaznał ~bowią~ku pow zd~ydowany.ch czynow. W ten spo. 0 

jak ich pobratymcy z He·dżazu czy Tran- staiwieni przewodnicy Piramid). szechnej służby wojskowe), był ,iednostką 1 wy,Ji8śnić mozna ton mowy Chamberlatm, ~ 
k 

f-'&?Pf±±± *N w~~ a 

l'I k • '' I Dookoła była wielka cisza, tylko gdzieś w rzy oczy swoje - już jest za późno„. mi- ta·k ogromni~. bała. 1 P ""1• 10/:~ AfUD ł nadrzecznych szuwarach kwiliły cyranL łość wygasła.„ na zawsze„. . . - O, i!loJ ~Y sok,ole uk.och.a?b;"j<'t .. l: ,,r .I ~'1 U Na ciemno granatowym niebie lśniły białe Człowiek ma serce gdzie ogniskują się Pr:ytuliła się do Jego p1er~1 1 •. ę 1 ?yrm . 
· · . · · · · · · 'ł b k' · · · · · . · · oczami - patrzyła w głąb jego zremc. Z l 

Z dalek ieao miasta gdzie mury dostoi- Marynka drgnęła. Ten głos JUZ ktedys ogn1k1 gwiazd, sw1ec1 y ro acz i sw1ętoja.1-J na1w~zsze ~czucia. 'ć b h . . leńkieJ' wiązanki wyjęła dwa chabrf r 
na pieśnią .stuleci są 'pokryte, gdzie s'.o dawno słyszała, tak dawno, że sama już n!e I skie, a w sercu Marynki miłość grała naJ-, . Nie V:? no ser~a ~anh1 'o ~as~n1'oc1azporaz.·o~a i umcaałowała i włożyła mu w boczną kieszert s 

• · . · · · k' d p' ł l' · d b b' .cudnieJ'sz1.' hymn SJP zagoi i oczy usm1ec r ZJ - - ' I -v . eż strzelistych w mebo się wznos.1, a na wie te y. orwa a g miany z an, po ie-I J • • • " • • 'd ·i d · i·enia od' bluz 
,ednej z nich trębacze grają naj.cudniejsze gła do krynicy, zaczerpnęła zimnej wo~y . - Pa!rz!. fl".ary~ko„. tu i est On~n, a tu ·1 s!anie .bhzna, wi 0~11 ~ ~ ~~~r\vofo~ ~tr.::a !_ Cóż ·a ci więcej mogę dać?„. jam c 
hej nały, przyjechała na wieś Marynka. i zaprosiwszy nieznajomego do. spoczęcia I W~elka N~edzw1edz1c.a.„ .. często, gdym błą- mą zm.eczu~ona p~o~ni~, . k b' t łei-- ! taka mała i ]biedna„. Napisz czasem„. i do- '} 

A - wieś zapadła wśród gór i lasów na przyźbie, postawiła przed nim ożywcly dz1! po nieznanych sCiezkach, wskazywała składac w arze z1ec.101!1 l .° ie on: . ! b „ 

Jdłowych byla cicha i'aśniej·ąca bielą kur- napój. mi ona właściwą drogę. Czasem tak dobr:e komyślnym, bo.serce nie iest piłką, am igra- rze -:sp.omndiłJ·d , 
' ' ' · · k b 1 • t · · · e' ponad głowy ludzki'·' szką dla kaprysnych rąk Juz wsze o ~agonu. 
11ych chat, okolonych glinianymi przyźb::i- - Proszę pocz~kac.„ P.rzyn1osę. u. ~ '· ~e~ spoi~zec wyz l . b bł k't . ~ źl . t kto ni~ chroni tros'kliw:e Cały świat zawirował w oczach Maryn-
ni - krytych - jak zwyczaj odwieczny - Ktoby tam pił kubkiem. - Smie14c 11 ich ma e sprawy, w me 0 ę 1 ne 1 \\ e czym en.. . · · · · · k' t ł w okinie i tal< jakoś serdecznie 
aŻe - słomą środkiem wsi szerokim ko- się chwycił w obmącz dzban i chciwie dłu- oczy gwiazd, a wówczaos człowiek staje się ż~ódła przed. zbaboJ.czym1 ipdrom1e111ahm.1 I Kpi.as . l;kfi~fe ~~trzy! . 

· ' dł 'ł · · 'lepszy i wyższy Tam dalej jest Gwiazd;:; k1em pustyni ow1em wo a wysc nie. ie- 1 'r · 
.em głazami i piaskiem wymoszczonym, go, ugo gasi .Pr.agniem·e. p 1 . ·. d d . ., . z d necro 'dnia klęknie ze spiecz.onymi Wielkim wysiłkiem woli przemugła w ' 
n ł potok A potem mow1ł tak: o arna I tam wio ą rogi mego zyc1a. a y pew 'O • • • • • 1 b' I . . . ł si do ni·ou,1 

' y ~zęsto Marynka siadała nad urwisty:n - Ma pani takie jasne jak len włosy kilka dni już w.yjadę. Wprzągni~ty do ~~ło- ustami i .nachyli się nad .krymcą - z~~a~;~ ~f;~ni~a· ~a ·~ło~s~o~~s~1~i~ch:m. Niech~)ą 
irzeg!em. Godzinami patrzyła w kryształ::>- i oczy cudownie niebieskie. W.idziałem. ki~- ~r~tu'. st~n·ę si~ .sdo"".rf te~ t 111.ewoln~kiem suc~e ło?s·~~ ~za~~o~~ó:o~~k-;;r~~d fa.ty. taką radosn~ zapa~ięta i utrwali w duszy 
wą wodę, zasłuchana w szmer strumyka i w dyś taką . samą twarzyczkę anioł.a, gra Ją.ce- zyc1~ ~ zginę ws:o wte u:e ysięczneJ ma- męd .ez pry~:ni.e. 'O Czy tak 'samo mnie ko~ swej na wieczne czasy. 
··i szę własnej duszy aa na gęślikach w małym górskim kosc1ół- sy, 1a szary, mizerny PY . pa me · . . . • . . . l' 
~ S 1 ' • • • baczycie? ku i tak żarliwie modliłem się u jego stóp - A gdzie prowadzą twoje drogi, Ma- chasz? - odpowie - tak„: 1 skł~m1e. Zadudmły kola "'."~gonow„ z.raz1.1 powo .1, 
· - zez.o '!"Y ~1:1 ~amu~ciu •. ~ . . a ż ciu 'I rynko? I Słuchała Marynka słodkich slow. Myj! później coraz szybciej, szybc1e1, a~ w ~on-
- pytał~ się Jej wiejski~ dziewcz-ęta, kto,'- Jak ~~~yn~ { ło~ ła rumieńcem _Nie wiem„. ja nie mam jeszcze swej ukochanego odbiegła daleko od jej spraw cu mały czarny punkcik zl~ł się z promi~n · a 

ze stąg~1am~/~zychodzt1ły. P,o wo?ę·. ła ·ię P!oszę p~na ę ta•k mówić ni~ można drogi moja droga jest mglista i nieznan~. codziennych, prostych i szarych. Gdyby mi wschodzącego słońca t roztopił w 1ego 

d 
-:-h a 1;11 0 ? wy~a- .ruJU: -b. s1miab ;) · arzec. h „. „., z~trzcpotało trwożliwie serce Marynki. choć na chwilę mogła podążyć śladem jego ognistym sercu. · 

o me , poKazuiąc smezysc1e 1a ezę y. 'O • • • • • ł b k' h T · 'k · ta·emnicę ser ł 
_Nie wypatruj, przyjdzie sam, nie wia Skrzy.żowala się szer~k.a _dr?ga wędro.w- Coś j~ zab.olalo.„ .ścisnęło krtan, .a oczy 1eJ g ę ~ ic mys 1 1 przem nąc l - Marynka. stała nier~choma, stęż~ a w 

1 ·mo sk d i kied _ mówił co bardz!ej ca, ze ścieżynką Marynki 1 sw1.at poza nim, zaszkllły s1~ łzami, po,d ~słoną nocy. ca oddała~~ wszys~ko. ,· . 
7 

posąg bólu 1 patrzyła , 1ak na. ~rebrneJ ?•.---
świadc~one. y y przestał .dla niej istnieć. ~ie prosił, ~ie wy- . Nagle niebo rozsw1ethła srebrna smuga Och, ty moi u~~chany.„ w1elk1 chło,~c.e dze lśniących szyn uleci.ało jeJ szczęsc• e, 

* * * czekiwał - przyszedł nieznany, zmena·cka i zgasła. . - ~zepta~a. mifosnie, głaszcząc aksamitem bezpowrotnie, w nieznaną dal. 
- Az' raz, w n1'edz1'elny dz1'en'' ki' edy niebo i zabrał serce Marynki 1'ak swą własność - Gwiazda spadł.a - szepnęła zatrwo- . swe i dło111 1ego szbrstiką rękę. M 1 . t 'ka ··· ' · M k * * * Wrncała aryn <a sama, samm en , 

b :o najblękitniei'sze i słońcem rozjaśnio- biedne maleńkie serce zona aryn a. · I d · ·1 • • d 11iących łanó ·v 
· _O'! Mar „ko„. ·Mar nko!.„ I - Nie maleńka„. to gwiazda zgasła. Minął lipiec ja~ ~zar~wn·~ sen. . . po ną. rozKą, wsro. . s~u.1 

: • w'l-
, " szedł z gór wędrowiec. Twarz mi.ał opla- Od teJ.J. poryy;-0 schyłkuydnia kiedy s~oń- Wszystko ma swój' początek i koniec, czfo- Dziś odjeżdża J.eJ .krolew1.cz z ba1k1, w pszeni~.:y. ~a zakrębc'1łe sc.1ez~1, gdzt1e w ·-·J:.. 
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. J z';~~ft~~~~t~~ drodze, gwizdnął. na ysa, kę opier.ała na kolanach i słuchała jego naj- Miłość jest najwyższą wartosc1ą życia, .met? za miło~'. łzam~ za szczęsc1e . - To ~\;~:alon~;:;~~~ \,~i~f ~7~j m:łci~ri? 
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iai kr!'\ki do pierwszej z brzegu chaty. • • • SZ'częścia. Często własnymi rękoma rwie Z porC!!nnych m~1eł wyłania s1ę1 dymem Edward Wróblewski. 
kt · b' ? Chce Szli oboje późnym wieczorem, białą nieba.cznie., ul~aną !11isternie ~ cią~u. wielu i parą dpzący pociąg. . . 

- Hei!„. jest tam o w iz ie. wstęgą bitej· drogi, przytuleni do siebie. I lat. nl'ć m1łąśc1, a k1e_9y OP.atru_ę,ta ~1~ 1 ątw2 Za k1lkg ~ekunc~ nadeJdzte to czego 3ię 
się pić! - nawoływał silnym głosem. • 
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KUR'IER SPORTOWY. 
' 

ROZGRYWKI L I G O W, E cej ;:~~f~~i~;;,~~j~~r~; ng;Izuz~f~~i~i:r~ 
sz~j połowi~ s_ilr.e tempo i j~kkolw1ek poz-

• 
nanczycy m.1eh "!' polu tech?1czną prz~wagłj; 

„ to jednak zyw1oł-owe ataki Garbarni były 

1 
' b . . niebez.pieczne, zwłaszcza wobec słabej w 

U . T „ · W • k tym okresie gry dbrony Warty. · 0 00• our.ng przegrywa. Z arszaw1an ą Pierwszą brnm~ę już w 2 minude ~dobył 
Wróbel zpodama Nowaka. Kontrakcje War 

CraCGV.ta traci pierwsze p. unkty w Katowicach tydochodziłyzaledwi~d?liniioorony.miej 
· . _ scowych. Atak poznanskt grał zbyt miękko 

Ruch nadal na c;zele tabeli m11trzow1kłet i przetrzymywał piłkę. Gra prowadzona w 

Niedzielne rozgrywki ligowe przynio­
'IY dalsze przegrUipowania w tabeli mistrzo 
1skiej. Duży sukces odniosła Garbarnia, 
lóra wysunęła się na drugie miejsce, Nie­

powiodło się Cracovii, bowiem z.byt wy-
ioko przegrała z Ruchem. Duży sukces od­
Jniósł AKS, który pokonał w Warszawie 
Polonię. 

Łodzianom nie powodzi się w dalsz'y.11 
ciągu. Przegrali prawie gładko wczoraj­
;zy mecz, ner którym opierano pewne na­
dzieje. Okazało się, że przy tyci1 umieję­
tnościach nie sposób jest wygrać z kimś w 
Lidze, nawet z Warszawianiką, która jest 
1bok UT .. najsłabszym zespołem w lidze. 

Niżej podajemy szczegółowe siprawo­
zdania z wczorajszych zawodów ligowych. 
\VARSZAWIANKA - UNION TOURINO 

5:3 (3:2). 
tle jest z łódzkimi ligowcami. Mecz z 

Warszawianką, rozegrany na łódzkim tere­
nie szczególnie dobitnie ujawnił wszystkie 
słabe strony zespołu UT. . 

boisku c·n.aos. Jednak i w tym czasie war- bramki, jednak Słota strzelił nad poprzecz­
szawianie mie]J przewagę jednak Zieliński, ką. Przewaga Ruchu trwała 15 minut-. Od­
będący kulą u nogi napadu Warszawianki tąd inicjatywę przejęła Cracovia. 
psuł każdą akcję. Dopiero w 29 minucie W 20-ej minucie Szeliga miał również 
::;więcki po sprytnym zagrainiu z Kniołą doskonałą pozycję, jednak trafił w słupek. 
zmylił Falkowskiego i z bliska strzelił 4-tą Pod koniec do głosu doszedł Ruch i uzys­
bramkę. Po kilku minutach bezładnej obu- kał przewagę, ale nie potr.afił swych akcyj 
stronnej kopaniny Ooszczko z centry Kró- wykończyć, gdyż poważną przeszkodę sta 
lasika! zdobył trzecią i ostatnią braJtUkę dla nowił dob.rze dysponowany Pająk. 
Union Touri1ngu. · Drug·a część meczu rozpoczyna się od 

Od tej chwili gra stała się bardzo ner- gwałtownych ataków Ruchu, któr.y już w 
wową. Warszawianka przestaiwiła linię na- 2 min. stwarza niebezpieczną sytuację pod 
padu (Baran przeszedł na praweg-0 1ączni- bramką Cracovii. 8-ma minuta ma decydu 
lka, Knioł na środek, a Zieliński na prnwe jące znaczenie dla cał·ego meczu. Wilimow 
skrzydło) i poczęła aitakować bardw ener- ski, wykorzystując błąd Lasoty, zd-0bywa 
gicznie, ale nerwowo. Parę kapitafoych sy- pierwszą bramkę. P-0 uzyskaniu tej br.amki 
tua<:yj zmarnowali Swięcki i Baran. Wre- Ruch zwiększa tempo i już w 10-ej min. 
szcie w przedostatniej minucie meczu naj- zdobywa drugą bramkę, również p.rzez Wi 
słabszy gracz na bois·ku - Zieliński podał limowiskiego. W minutę później Wilimow­
piłkę do środka, a świędki nie bez winy ski zdobywa trzecią bramkę. W następnych 
Falkowskiego zdobył ' piątego gola dla minutach Ruch nadal atakował, jednak ob­
Warszawianki. rona Cracovii skupiła się, i nie dopuszcza-

W sumie zwycięstwo Warszawiaink1 ła napastników Ruchu do strzału. Mimo to 
było zasłużone. Na usprawiedliwienie' Ruch w 28-ej min. uzyskał czwartą bram­
drużyny UT należy podać brak w składz.ie kę ze strzału Peterka, ktióry wykorzystał 
zespołu Janusza i Pika, oraz grę w ciągu podanie Kruka. Cracovia ener·gicznie zaczę 
70 minut w 10-ciu zawodnilków (kontuzja ła atakować i zagrażać poważnie bramce 
Durki). · gospodarzy. W 40 min. goście uzyskali je-

silnym tempie przenosiła się ustawicznie z 
niec meczu uległ kontuz}i Bentkowski jednej połowy boiska na drugą.. Drugą bram 
(AKS). kę dla Garbarni zdobył .również W(óbel w 

Początkowo przeważała Polonia. Na- 39 .!J1in. 
stępnie gra się wyrównała( a p-0d koniec Po zmianie pól pirzez pierwsze 20 min. 
pierwszej połowy inicjatywę przejął AKS. Warta zagrała koncertowo. Już w pierwszej 
W 34-ej min. Piątek zdobył prowadzenie minucie Gendera zdobył pierwszy punkt, a 
dla Slązaków. W dwie minuty później Slą- w 4 mi.nuty po tym z podania Orłowskiego 
zacy omal nie zdobyli drugiej bramki, ale Szarike wyrównał. W drużynie miejscowy<:h 
piłka po strzale z rzutu wolnego utknęła na zapa.nowało zamieszanie i chwilowe załama 
linii br.amkowej. W ostatniej minucie p•rzed nie. Garbarnia została zepchnięta do defen 
przerwą Piątek strzelił nieucbronnie drugą sywy. Warta grając spokojnie, opa·nowala 
bramkę. całkowicie teren. Stopniowo jednak minął 

Po zmianie pól ustala się przewaga okres jej przewagi. Zbyt .gwałtowne tempo 
AKS, chociaż Polonia przeprowadza rów- przy upa!~lnej pogodzie wyczer.palo obie dru 
·n1eż s·zereg groźnyC'h ataków. W tym .okire- ży;ny. Garbarnia zdobyła się na lrońc·owy 
sie rezerwowy br·amkarz Polonii Marek jest zryw i po rzucie roznym Nowak zdobył gło 
czięsto zatrud'niony, ale broni na ogół sz.czę wą decydującą o zwycięstwie bramkę. W 
śliwie. W 14-ej min. po kornerze z winy kilka minut potem Skóra, miał 100-procento 
Szczepaniaka, P.iąrek zdobył trzecią bram- wą sytuację do ·zdobycia bramki. 
kę. Pod koniec Polonfa atakowała gwałtow W druży.nie poznańskiej zawiodła obro 
nie, jednak .atak nii! umiał się zdobyć na na i pomoc w :pierwszej połowie. W ataku 
skuteczny s~rzał pod br.amką przeciwn·ika. najlepszy był Gendera. W zespole Gąrbar 

W drużynie warszawskiej zawiódł prze .ni, grającej bardzo ambitnie wyróżnił się 
de wszystkim atak, pomoc była niezła, o'broń<:a Piątek oraz w ataku Wróbel i No 
obrona: popełniła szereg kardynalnych błę- wak. 
dów. U gO'ści doskonały był Mrugała i Gro Sędzia p. Hasselbusch. Widzów około 
lik w ob-ronie, a w ataku wy.rótn1ł się P.ią- 3.000. · 
~ify~. ·• 

Widzów zebrało sł~ około :>1.000. „ ·• 

• • • 
tabelka 

Ten kto na podstawie teoretycznej ta­
beli ligow'ej wnioskował, że siły Warsza.1.. 
wianki i UT. będą we wczorajszym meczu 
równe, już w pierwszej połowie spotkainia 
priekonał się, że jednak warszawiainie zna­
anie więcej posiada1ją kwalifikacji ligo­
llJCh od swego przeciwnika, nawet bardzo 
macznie więcej. Zwłaszcza jeśli idzie o 
liaię napadu. 

U zwycięzców świetnie grał Knioła. Był dyną bramkę. Zdobył ją Młynarek. Po tym 
on doskonaił.ym partnerem i kierowniildem Ruch zerwał się jeszcze raz do ataku i w 
żywiołowego Barana, najbardziej chyba i 43-ej min. zdobył 5-tą bnamk~ przez Pe- KRAKóW: 
utalentowanego z polskich napas·tników. terroa, kftóry wykorzystał doskonałe wypra GARBARNIA-WARTA 8:2 (Z:O). 

Po niedzielny.eh rozgrywlćach 
ligowa przybrała nast. post~ć.: 

gier. pkt. 
1) Ruch 5 8:2 

bram. 
18: 6 
10:11 

Wai·szawianka nie miała zresztą nor-· 
alnej piątki w tej formacji. Barain, Knio­

Dobry był również Swięcki, choć nieco cowanie Słoty. - Mimo iporażki Warta pozostawiła po so 
ociężaqy, W pomocy najlepszy Hagendorf. Cracovia mimo wysokiej porażki zapre ble dQbre wrażenie, jaiko drużyna o zmmych 
Młodziutki Filip w obronie jest talentem.• zentowała się ddbrze. Szwankowała u niej wysokich walorach technkznych. W prze­
Kondrac:ł<i w bramce ma już dobrą klasę. linia ataku, :która pi~knie wypracowane ak- ciwieństwie dp ostat>ni<:h słabych $p«>tkań li 

2) Garbarnia 
3) Cra<:ovia 

.5 6:4 
4 6:2 6: 7 

i Swięcki - to właściwi napastnicy 
4) Wa-rta 
5) Pogoń 

4 4:4 
3 4:2 

Warszawianki. Gadaj na lewym skrzydle 
hoci~ rezerwowy do~tosował się nie naj­
onei do poziomu wymienionei i.rójki. Za 

lO wystawienie Zielińskiego na odpowie­
;alnej pozycji środkowego napadu było 

Liyba jakimś niestosownym żartem. Gra<:Z 
1en zespuł napadowi Warszawianki cał_ą 

W drutynie UT najlepiej wypadli.ii Kr6- cje marnowała z chwilą dojścia do bramki gowych, rozegranych w Krakowie mecz Gar 
faslk i Go~ ko w napa.dzie Cno}n ki w przeciwnika. Najlepiej i t j linii zaprezen- barnfa - W rt:i był b. ciekawy, a w p~­
pomocy, Strzelczyk mimo braków technicz tował się Młynarek. Korbas, który w pierw ny.eh o·kresach gra stała na wysokim pozio 
nych pracował skutecznie. szej połowie statystował na pr•\V)'Til skrzy mie i obfitowała w wiele interesujących mo 

Sędziował . miernie p. Trygalskt z Po- die, w drugiej połowie przeszedł na środek mentówi dostarczają<: widowni du!o emoc-

6) A. K. S. 
7) Wisła 
8) Polonia 1 
9) Warszawianka 

10), Union Touring 

4 4:4 
s 4:2 
4 .2:6 
4 2:6 
4 0:8 

14: 7 
9: 7 
9: 7 
6: 6 
~: 9 
s:1z 
·4:1u 

znania. Mecz był zre5ztą łatwy do provra- ataku, jednak i tutaj nie zadowolił. W po- cjl. -;;.1 . 

dzeni~ Wid~w około 3.000. ~cynajle~cyGóra.Ba~zodobnez~re ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
grę. 

Mimo to, jak podkreśliliśmy warszawia 
nie byli lepsi od swego przeciwnika!. Chwi­
lami byli nawet groźni. Gdyby wykorzy­
stali 50 proc. szans podbramkowych, zwy­
cięstwo ich wyrażałoby się znacznie wyżej 
cyfrowo niż 5 :3. 

Nie znaczy to aby zespół Union Tourin 
gu również nie zmarnował kilku dobrych 
pozycyj. Przy większej dozie sz.częściai mo­
gliby nawet łodzianie uzyskać remis (4:4) 
gdyby.„ nie bardzo szybka reakcja napa­
stników Warszawia111ki. Ta właśnie szyb­
kość refleksu, szybkość w odpowiadaniu 
atakiem za atak stanowiła ogromn_ą ich 

. przewagę. 

KATOWICE. 
RUCH - CRACOVIA 5:1 (0:0). 
Zwycięstwo Ruc.hu .aczkolwiek zasłuł-0-

ne, jest jednak cyfrowo za wysokie. Ruch 
mimo wysok•iego zwycięstw.a nie zadow-01if, 
g.rał o wiele gorzej niż na poprzednim me­
CZJU Jiigowym z AKS. Zawiódł afak, który 
tym razem grał mało skutecznie. Wysokie 
zwycięstwo zawdzięcza Ruch Wilimow­
skiemu, kflóry, wykorzystując błędy obrony 
Cracovii, strzelit pod rząd trzy bramki w 
ciągu trzech minut. Te br.amki zadecydowa 
ły o ostatecznym sukcesie Ślązaków. 

Grę .rozpoczął Ruch i już w pierwszej 
minucie miał doskonałą -0kazję zdobycia 

zentowali się b1ramkarz Pawłowski I obroń 
ca Pająk. -~ 

Widi:ów 6,000. Sędziowal kpf. Szyba. ~ 

WARSZAWA. 
A.K.S. - POLONIA 3:0 (2:0). 

$lązac.,y wygrali zasbużenie, gdyż prze­
ważaLi lekko przez cały czas. Gra była ży­
wa, dość interesująca, ale zbyt ostra, a 
chwilami nawet brutalna. Ofiarami ostrej 
gry padli liczni zawodnicy. Na 15 minut 
przed pauzą bramkarz Polonii - St>rauch 

I 

po kontuzji musiał <>puścić boisko, zast'!- ·~~~~,8~~~ 
pił go rezerwowy Marek. P.o prterwie kO!l• ii: 
tuzii uległ Mrugała, po zderzeniu z Od:ro­
wążem i został zniesiony z boiska. Bod lto 

l'I 010(\'lłlf 
••l•zubsze na Swłetłe 

do nabycia w firmie: 

ERWII STIB.BE 
Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 130, t~l. 245-90 
Wszelkie części do silnika „Sachsa" na składzie. 

Umiejętności techniczne obu zespołów · 
były krańcowo różne. Gdy w zespole UT. 
jedynie Chojnacki, Goszczko i Królasik pa­
nowahl dobrze nad piłlrą, w drużynie War­
szawianki tec'imika Hagendorfai, Knioły, 
Barana, Swięckiego czy nawet Gadaja była 
o klasę wyższa. Pozostali członkowie dru­
żyny warsza,iwskiej również byH technicz­
nie poprawni (za wyjątkiem Zielińskiego) 
sdy w zespole UT. prymityw Durki, Strzel 

POLSKA „ RUMUNIA2:1 
po drugim dniu lenisoweąo meczu miqdzypańslwoweQo. 

Zwycięstwo pary polskiej nad Rumunami. 
(Zyka czy Falkowskiego stał na poziomie 
zgoła nie ligowym. W sobotę rozpoczął się w Warszawie na 

Drużyny grały w nastę·puj'ących skła- 'kortaich Legi1i międzypańs•two.wy mecz teni 
d sowy Polska - Rumunia. · 
ath: Warszawianka - K01ndracki, Joksz, 

filip, Sochan, Hagendorf, Dmytryszyn, Ba- Barw Rumunii bronią Schmidt i Tana-
ran, Kniota, Zieliński, Swięcki, Gadaj. cescu. Ze strony polskiej walczą Hebda i 

UT. _ Falkowski, Strzelczyk, Durka, Baworowski w singlach oraz Tłoayński -
L Baworowski w grze podwójnej. · 
iske, Szulc, Chojnacki, Bilariusz, Ja!n~ow 

ski, Goszczko, Seidel, Królasik. Pierwszego dnia odbyły siię dwa mecze 
w grze pojedyńczej Baworowski pokonał 

Mecz miał od pierwszych minut prze- Schmidta 6 :3, 6:3, 6:2, a Taina,icescu wy­
!Jieg bardzoo ciEV.<awy. Odrazu zaznaczyta1 grał niespodziewanie z Hebdą 6:4, 6;0, 
się wyższość Warszawianki. Po kilku nie-, · h t k 1 d ł d b k 4:6, 6:2. i pierwszym meczu. 
oczp1ecznyc a a ac 1 osz 0 po ram ą Pierwszy mecz był dosyć interesujący· 
UT do katastrofy, gdy dośrodkowanie Ba- Obaj zawodnicy grają z głębi kortu, ale 
rana odbił Liske do właisnej bramki. Schmidt częściej chodzi do sia1Jki. Bawo-

Mimo chaotycznej gry UT udało się rows·ki był bardzo szybki i górowaił przez 
Królasikowi bardzo przytomnie wyrównać cały czas nad przeciwnikiem, wygrywając 
w 16 mi·nucie. Jednak już w 4 minuty póź- stosunkowo łatwo wszystkie trzy sety. 
niej Święcki ( znó.w po pięknej centrze Ba- Drugie spotkanie było mniej ciekawe. 
rana) strzelił dla1 Warszawianki drugą Hebda grał nierówno, poniżej swej formy, 
bramkę. Mniej więcej w tym samym cza- wykazanej naJ tren!ngach. Polak dawał się 
sie Durka (UT) opuścił boisko po c iężkiej niepotrzebnie ściągać do siatki, gdzie go 
kontuzji nogi, aby wrócić · na chwilę na Rumun stale mijał. Poza tym Hebda był 
boisko i asystować. Następnie zrezygnował za mało ruchliwy. 

. z gry. · • , 
Przewaga Warszawianki tymczasem DRUGI DZIEN SPOTKANIA. 

wzrosła. Po rogu bitym przez G;.daja Knio- W niedzielę, w drugim dniu rozegrano 
la pięknym volleyem zdobył trz ecią bramkę. grę ptlwój.ną. P~ra polska Ba,~oro.wski -I fJd tej chwili jednak napad UT. począł i Tłoczyńsk1 odmosła po _zaciętej 'Yalce 
~rać coraz składniej. Po kilku niebezpie- \zwycięstwo nad parą rumunską Schm1dt­
cznych atakach w 40 min. Seidel głową Tanacescu 9:7, 4:6, 6:3, 1 :6, 6:3. 
zdobył drugą bramkę dla UT. · Zwycięstwo Polaków oodniesione nad 

Po przerwie przewaga Warszawianki b~r.dzo dobrą , parą rumuńską jest tym c~n­
trwała qQ 2~ minY.t.Y.. Potem zaJ?..a:nq~ł na . nieisze1 że .waillka stała na wysokim poz10-

mie i zwycięzcy zademonstrowali dosko­
nałą formę i barrdzo pię'lmą grę. 

·Z pary polskiej najlepiej zaprezentował 
się Baworowski, chociaż i ,Tłoczyńslki 
kilkakroitnie błysnął pięknymi zagra.iniami. 

W. parze rumuńskiej najlepszym był 
Tanacescu. Schmidt marnował dużo piłek 
przez sw~ nieregularność. · 

W pierwszym sede początkowo pro­
wadzą Rumuni, ale Polacy bardzo szybko 
opanowują sytuację i ze stanu 5 :3 dla Ru­
munów, wyciągają na 6:5 na swoją ko- · 
rzyść. Rumuni wyrównują na 6:6, ale Po­
lacy znavvu zdobywają gema. Po ponow­
nym wyrównainiu przez Rumunów, para 
polska zdobywa następne dwa gemy, wy­
równując w ten sp<>sób pierwszego seta. 

Drugi set prowadzony w ostrym tem­
pie końezy się zwycięstwem Rumunów. 
Polacy prowadzili do stanu 3:0. Rumuni 
wyrównali jednak po. zdobyciu następne­

go gema przez Polaków uzyskują kolejno 
dalsze dwa gemy, rozstrzygając seta dla 
siebie. 

Trzeci wykazał ina-czną przew.ag~ Po­
laków, którzy wygrali stosunkowo łatwo, 
prowadząc od począ•tku doo końca. Rumuni 
przy stanie 3:0 dla Polaków zrywają się na 
duży wysiłek, który iń1 przynosi dwa ge­
rmy, ale Polacy szybko opanowują sytttJa•cjQ 
i do !końca seta oddają przeciwnikctm tylko 
jeszcze jednego gema. 

W czwartym secie Płacy załamali się i 

przegratli prawie bez walki. Nasi tenisiści 
zdobyli tylko pierwszego seta, a później 
poizwolili Rmmunom zdobyć kolejno 6 ge-
mów i seta. 

W decydującym secie Polacy opano­
wali jednak sytuację i mim~ rozpaczliwej 
obrony Rumunów, wygrnli mecz. 

Po drugim dniu Polska prowadzi 2:1. 
Dziś w poniedziałek zakot1czenie za­

wodów. 
Rozegrane zosta.ną rewanżowe single. 
W meczu pokazowym Kończalk pokonlł 

Jadwigę Jędrzejowską w 2 setac'h 6:2, 6:4. 

l'licdzgnarodowe zawedg konne 
w lłzgmie 

noi•l1ń'z Sllalia zajął 5-ie miestste 
W niedzielę nastąpiło uroczyste otwar- W drugiej serii ' zwyciężył Belg Qonze n-i 

cie międizynarodow~h zawodów konnych w J „Ali Bable" przed Anglilkiem Friergerem li „ 

Rzymie. Udział w tych zawodach biorą re- „Maguere". Rtm. Skulicz na „Astrze" zaj~ 
prezentacje 8-miu państw: ~łoch, Niemiec, trzecie miejsce. 
Anglii, Belgii, Portugalii, Rwnunii Turcji i W trzeciej serii dla najlepszych jeźdźcó1"· 
Polski. obu pO')Jrzednich przebiegów, triumfowD.! 

Pierwszego "dnia odbył się konkurs otwar. Belg Gonze na „Ali Babie" przed Włochem 
cia w którym wzięło udział 141 koni. Kon· Lombardo na „Rodanof'. 
kurs podzielany był na 3 serie. Rtm. Skulicz na „Astrze" zajął 5-te m"rj-

.W. pierwszej serii startowały jedynie ko- sce. 
nie, które bra)y udział w zeszłorocznyc11 za· 
wodach. 

W diru.giej serii wzięły udział konie, któ -
re nie startowały w roku ubiegłY-m. W obu 
seriach obowiązywał jednak~wy parC<luri.. 

W trzeciej serii star!J.wało 10 najlepszych 
koni z obu pierwszych serii przy przeszko-
dach podwyższonych. ( 

W pierwszej serii, w .któr~h Polacy 
udziału nie wzięli, zwyciężył Niemiec Hasse 
na k{)niu „Tora". Hasse był "jedynym zaw~ 
dn~kiem, lktórr im.eJ:>Y.ł iear~oura b~ bł~·~. 

2.500 .zł. na F. O. N. 
z zawodów pięściarskich. 
W hali sportowej w parku Poniatowski· 

go odbyły si-ę zawo·dy bokserskie, z któryc.1 
całkowity dochód przeznaczony na Fundus1.. 
Obrony Nar·od·owej. Walczyło ogółem 16 
par. 
· Zawody wzbogaciły Fundusz Obrony 

Nar9dowej_ ~ dwa tY..&i!l'Ce ;ei!(ćset złotydt. 
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MISTRZOST"7A KL. A Wyścigi konne 
lHS nadal Dćl .:zele •abeli kwalifikac:gjoet. r 

10 bramek na me«:z• lTSti - Burza 
Na boiskach piłkarskich Łodzi rozegrn Przedmecz rezerw 5.·2 dla ŁKS • no dalsze mecze 0 · i... tw kl A W. K. S. - SOKOI:. (Zuierz) 2:1 (1:0). 

m1s,i·zos o . . Ł.T.S.G. - _BURZA 6.·4 (3.·2· )'. łl' Wyniki pos ·1 h k Sądząc z przebiegu gry, WKS p.owin·ie,1 
następuj·ące: zczego nyCi spot ań hył)' Mecz o.dbył się w Pab1'an1'cach. Gra d · ' ć · o ~1es zwycięstwo w bardziej przekony-

Ł.~.S. _ ~IMA 4:1 (2:l). był.a ostra I upłyn~ła pod znakiem przewa- w~iącyt? stosunku. Zawiódł jednak napad, 
~rzeb1eg gry. me wykazał większej· prze gi ŁTSG,, które mimo uzyskan>i. 6 bramek, krory nie wykazywał należytej skutecznoś-

wagi ŁKS Ek 1 wygrało J~dnak mało skutecznie. ci pod bramką. Sokół grał bardzo am'bit-
. s igowcy mieli tylko chwil'.:> B.ramk.1 dl.a ŁTSG uzyskali' Kro· lewi·ecki· · B •-· dl we przebłyski lepszej gry. Zwłaszcza do- (4) V me. raml\·t a WKS uzyskali Mrożewski 

?rze wyp.adł w ataku Miller, Lewandowski 1 oigt 1 .Elsinger po (1), dla Burzy i Stegliński z karnego. Jedną bramkę dla 
I Koc k. • 

1 
-. Cerfas, W1edeman, Scheibner i' Haus- Sokoł.a zdobył Czubakowsk1'. 

ze~s 1, ~ l'rze ee ostatnich dwóch bra child. mek Wima ł k'lk Sędziował p. Szumlak. 
. ·. mia a 1 u rezerwowych i tech Sędziował p. Raetting. Przedmecz re.zerw 3:0 (walkower) dla 

mczm; była sła·bsza. Wyróżnił się Rzemiga Przedmecz .rezerw 1: 1. WKS-u. 

Pierwszy dzień wyścigów konnych w 
Łodzi rozpoczął się przy pięknej po~dzie i 
dużej frekwencji publicrzności, która z wiei -
kim zainteresowaniem śledziła przebieg go­
nitw, dających b. dużo emocji zwolennikom 
„totka". 

Prawdziwą niespodzianką była wypłata 
w gonitwie 6 w grze porządlkowej zł. 1992. 
Zadebiutował dżokej Csap;ar, sprowa<:!zo­

ny z Węgier, zwyciężył raz i zajmując dru­
gie miejsca trzy razy. W idealnym stanie 
wystąpiły konie trenowane pnzez trenerów: 
S. Gruszkę i St. Offmana. 

Poniżej pc~dajemy szczegółowy wynik 
gonitw. 

a<>nitwa I. Nagr. 800 zł. Przeszkody. ła, ktory ~ drugi.ej połowie uległ kontuzji. P.T.C.-UNION TOURJNG 1-b 2:1 (1:1). 
Przy stame 2:0 jedyna bramka dl.a Wimy . Mecz zako_ńczył się nieznacznym zwy-
padł~ ze s~rzału _Karasiaka, po n1ieudanym c1ęst d 

SOKóŁ (Pabiaiiłce) - S.K.S. 2:1 (l:t). Dyst. 3200 mtr. 1) Poto.k, og. Karskiego (p. 
Po zażartej i ostrej grze zwyciężył So- Rostworowski) 2) Ottawa, kl. W. Królikow­

kót, dla którego obie bramki zdobył Zawa- Skiej (j. Dylik) .Wygrane łatwo o 7 dł. Tot. 
da. Należy dodać, że Sokół nie wyzysk.al 5 zł. Czas 4 m. 11 i pół sek. 

wy.biegu P1aseck1ego. Odbita piłk.a trafil3 . wem rnzyny pabianickiej, p-0 grze na 
w jedne~o ~ nadbiegających graczy i wpa- ogoł wyrównanej. W U. Tot1ringu z.agrał 
dła do siatki. F'.ankus, zdobywca honorowej bramki. 

Do pa~zy bramki dla ŁKS uzyskał Le- Pierwszą bralńk~ uzyskało PTC przez środ 
wandowsk1, a drug.a padta w zamieszaniu ~owego napastnika, Grabskiego, wyrównu­
podb~amkowym. Po przerwie Koczews~.·1· iąca . bramka była dziełem Fran kusa. Po 
d I k tr ł pauzie skuteczniej gra drużyna gości to 
a e. im s za em zdo~ł trzecią bramkę, a też uzyskała zwycięską bramkę p~=~z w' ie-

wkrotce .Po tym ustalił wynik meczu. czorka. 
Sędziował P· Szperling. Sędziował p. Pogodziński. 

Ogólnopolski wyścig ~owe władze 
kolarski ŁKS-a Związku Dziennikarzy Sportowych 

Bieą został uniewainiony w Łodzi 
. Y: dniu ~czorajszym z boiska przy Al. W sali konferencyjnej Domu-Pomni1ka im. 

Um1 odbył się doroczny wyścig na przełaj Marszałka Piłsudskiego odbyło się dokoń­
o nagrodę przechodnią LKS-u. czenie walnego zgr-omadzenia oddziału łódz 

W. "'.'yścigu startowało 16 zawodników. kiego Z wiąz.ku Dziennikarzy Sportowych 
Z zamie1sco~ych startował Ciesie!l1ski z Byd RP. 
goszczy, ktory przybył d'O Łodzi na rowe Wybrano .nowy zarząd klubu w składzie 
rze. nas'tępującym: prezes red. K. Rozmysło-

~rasa wyści·gu prowadziła z boiska do wicz, człon.kawie - red. Kałuszyner i L. 
Lwb!Jnka, Kon.sfanty.nowa, Cyganki i z po- Szumlewsk1. 
wr·otem na b~1sko LKS-u. I Na zebraniu omówiono sprawy związa 

'Clwóch rzuflów karnych. Jedyną bramkę dla Gonitwa Il. Nagr. 800 zł. Dyst. 2100 mtr 
SKS uzyskał z karnego Klimczak. SKS gflł 1) Taiga, kl. J. Bukowskieg:o (ż . Balcer) 2) 
bez Czeskiego i P.rzeradzkiego. Omen, og. W. Filipowicza (ż. Kusznieruk), 

Sęd'Ziował p. Winiarski. 3) Thaiti, kl. M. Gawłowicza (ż. Matuszew-
Pnzedmecz rez!rw 3 :2 dla Strzeleckie- ski) 4) Donka, kil. :r. Płoszajsikiej (chł. 

go K.S. Reiff), 5) Elba, Jd. K. M/od:zińsklego (chł. 
Po wczor.ajszydh wynikach obie tabele Wojtas). Wygrane finlszem łatwo o 2 dł. 

;ozgrywek przedstawiają się jak następu- C'zas: 2 min. 20 C pół setc. Tot. :zw. 11 i pół 
je: zł. fr. g zł. i 9 i pół zł. Porządkowy 51' :zł„ 

Tabela kwalifikacyjna. 
Klub Il. gier St. pkt. St. br. 

1) Ł.K.S. 5 1-0:0 24:5 
2) Ł.T.S.G. 4 8:0 12:7 
3) W.K.S. 4 6:2 7:7 
4) Sokół (Pab.) 5 6:4 7:4 
5) P.T.C. 5 4:6 5:5 
6)U.T.l-b 5 4:6 9:11 
7) Wima 5 4:6 6:8 
8) K.P. Zjedn. 4 3:5 5:8 
9) S.K.S. 5 3:7 8:14 

10) Sokół (Zgierz;) 3 1:5 1:5 
11)' P:ma 5 1:9 4:14 

oonftwa III. Nagr. 800 zł. Dyst. 1600 m,tr 
I)_ Oppeln, og. st. „Podhalanka" ~ż. Csaptar) 
2), Funkia A. hr. Rostworowskiego ,{ cb.ł. 
Drozdowski), 3) Amorek, og. st. ,,Nałęcz" 
(t. Pule) 4) Eleonora, kl. K. Wodzińskiego 
(chł. .Wo1tas) 5) Samum, og. K. i S. Entle. 
rów (ż. Gułays). 6) 'f'arnesina, kl. K. Ziele­
niewskiego. Wygrane P·~wnie o 2 dł. Czas: 
1 min. 45 sek. Tot. zw. 29 i pół zł. fl'. 14 i 
pół zł. i 16 zł. Porządkowy; 255 zł. 

Gonitwa IV. Nagr. 2000 zł. Dystans 2100 

trzymana. Zwycięstwo o<iniesione łatwo o 4 
dł. Czas: 2 m. 55 sek. Tot. zw. 10 1ł. fr. 1 
i pół i 10 zł. Porządkowy 110 zł. 

Gonitwa VI. Nagr. 1000 zł. Dyst. 2100 m, 
1) Klucznik, og. T. Peretiatkiewicza (ż. 
Nowicki) 2) Cacko, og. T. Płoszajskiej (ż 
Kusznieru.k) 3) Elf, cg. K. Wodzińsk;Pgt 
(ż. Lipowicz) 4) Pirandello, og. J. Boryckie. 
go (ż. Jagodziński) 5) Busyrys, og. L. An. 
drycza (chł. Rybak) 6) Nelly Agnes, kl. T. 
Wójcika (ż. Kobitowicz). Wygrane w wal. 
ce o szyję. Czas: 2 m. 25 sek. Tot. zw. 83 zl 
fr. 55 i pół zł. i 57 i pół zł. Porządkciwi 
1992 zł. 

Gonitwa VII. Nagr. OOO zł. Dyst 1300 11. 

1) Pontus, og. st. „Krasne" (ż. Jagodziński 
2) Chwat, og. M. Stokowskiej (ż. Csaplar , 
3) Grodna, kl. K. Zieleniewskiego (ż. Ko. I 
bitowicz) 4) Prisci!Ja, kl. S. Szwarcsztajna 
(ż. Michalczyk) 5) Eliminat01r, og. K. Wo. 
dzińskiego (ż. Lipowicz) 6) Mimulus, og, 
R. Olejniczaka {ż. Kusznieruk) 7) Jasna Pa. 
ni kl. M. Bronikowskiej (clił. Szablewski) 
Wygrane łatwo o 1 i pół dług. C'zas: 1 min. 
24 sek. Tot. zw. 9 i pół zł. fr. 6 zł. 7 i pół zl 
i ta 2J. Porządlkowy 121 zł. 

Gonitwa VIII. Nagir. 800 zł. Dyst. 1600 m 
IJ) mistrzewa, /kl. J. Boiryc!kiego ( chł. Woj. 
tas)~ 2) Dworzan.in, og. A. Danilczuka (ż. 
par>lar) 3) Pride, kl. T. Wójcika (j. Biesia. 
Ciziński), 4) Padwana, kl. S. Szwarcsztajni 
(1:. Kobitowicz) 5) Parafraza, kt T. Płoszaj . 
skiej (chł. Reif). Zostały na starcie: Sara. 
gossa i Tamar (zwrot stawe.k. 

Wygrane b. łatwo o 4 dł, Tot. 7 zł. Po. 
rządkowy 77 zł. 

Następne wyścigi odbędą się w środę dn. 
3-go maja o godz. 3-ej po pał. 

HERMAN POKONAŁ NOJEGO. 
Dystans b1eg1.1 wy'l1osił 27 kim. Na metę ne z Wailnym Zjiizdem prasy sportowej Lo 

przybyło 15 zawodmkó~, przy czym pierw dzi w dniach 26 i 27 maja oraz z jubileu­
szy przyby~ Irzyk-0wsk1 (LKS) w czasie szem 10-Iecia Oddziału Łócbkiego. Pro-
1 godz. 4 mm. 53 sek. przed Szostkiem (Zje gram zjazdu będzie b. urnzmaicony, przy 
dno<:zo~e). . czym z okazji jubi.leuszu Od'działu lwiątku 

. Wysc1g J~dnak ~ostał prze.z komisję sę- postanowiono wydać jednodniówkę. 
~z1~wską unieważni.o.ny, g?yż okazało się, Zebraini uchwalili jednogłośnie subs-
ze zaden z zawodników nie przebył prawi krybować P.ożyczkę Obrony P.rzeciwlotni--1 
dłowo w~znaczo?ej trasy. czej w wysokości zł. 400 a obligację Pożycz 

Wyś':ig będzie ~owt6rzony najprawdo-J ki ip.rzekazać na FON. 

Tabela mistrzowska. 
1) Ł.T.S.G. 13 18:8 
2) KP. Zjedn. 13 16:10 
3) Wima 13 · 16:10 
4) W.K.S. 13 15:11 
5) U.T. 1-b 13 13:13 
6) P.T.C. 13 ·13:13 
7)- Bu:· ~ 1 14 12: 16 
8) Sokół '(Pab.) 13 12:14 
9}' S.K.S. '13 11 :15 

młr. 1) Neon, og. st. „Krasne" (t. ~ago<1ziń­
ski) 2) Renta, kl. st. „Podhalanka" (t. Csa­
plar) 3) Nordstr0m, og. F. Szaniawskiego 

32: 19 {ż. Michalczyk) Czas 2 min. 18 i pół sek. W Warszawie odbył się dor-oczny bieg 
23:17 wygrano Ol 1 dł. Tot. 7 zł. Porządkowy 22 zł. sztafetowy Raszyn-Warszawa. Bieg wy-
22:17 Gonitwa V. Nagr. 800 zł. Dystans 2400 g.rała sztafeta Po~onii w czasie 1 godz. 41 
18:23 mtr. Płoty. 1) Royal Fox, og. R. Olejniczalka sek. przed sztafetami Warszawianki 1.04.04, 
24:171 (ż. Głowacki) 2) iTęc.zyn, qg. M. IJaoko;w_- Syreny i PZL. 
18: 1 r skiej (j. Grzanka)·, 3) Addis Abeba, kl. J. Sensacyją biegu było zwycięstwo Her-
22 :2 Bukowskiego (i. Dylik) 4) Nebraska, kl. T. maina nad Nojim na pierwszej zmianie bie 
19:24 Kotlarewskiej (ż. Gajewsiki) 5) La Veine, gu (dystans 3 k!'.lm.) Sztafetę Warszawian-
26:2 ~ A. hr. Rostworowskiego '(właściciel). Przy ki zakończył Kussociński. 

podobne1 dn.25 maja. Obradom przewodniczył red. H. Feja. to) Sokół ·(zg.)' 12 4:20 8:3 l pierwszym płocie wyłamała - następnte za 

Ili. Żero1111lrlego 7'-76, tel 129-88 
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Dziś i d11i naatępaych 

najwspanialsza satyryczno· 
polityczna komedia sezonu! 

, 

.LOKAJ.JASNlE PANI" w/1 ntaki Ba.·Pekołfogo .Jaa• 
l(rea•i z olbrzymim powodzeni em 
w Warnawle i Teatri:o Polskim 

w J,odi:i 

.... 1 W r. gł. Annabella ' l Wiliam Po"Well 
Następn'Y program: „BIALY MURZYN" w. r. gł. TorHnlewald, B. Orwid, H. Cwłkllńat&a, J. Plchelald, A łabczy4a1d I łani. 

OoJtzd tram.-. 6, ~ O, 81 
do rogu Koper11tlra 

I żero1111klego • I Pocz,telc prz:ed1t11wieii w d11i powaz. o f· 4-ei. w soboty niediiole i święta o «· 12 Ceoy mioj1101: l m. 1 Orl II m . 
90 gr. lll m. 50 gr., Kapony ulgowe po 70 gr: z prawem ujmowania doweloycb rniojsc . W niedt i święt<1 niewatn e 

Tajemnicza zbrodnia, która pasjonuje wielkie 1 lllilionowo miasto, CHA 111.IE CHA!lf wykrywa moc•erc~ w filmie p. t. SO Po i aierwP" w Lmłdl 

·················~··· 1 - ---~· Następny proifram: WYSPA SKAZANCOW 
L W roL głcSwnyell: Warner Oland1 

K•J• Luke, Eclwarcl Bromberg, 
Joaa Marah. 

„ ...... „ .................. „ ... „„ ... „„.„ ............... 1 ... „„ ........................ „ ............ „ 

S. A. r t.ódzki Bank Depozytowy, 
Bilans surowy w dni• 81 marca 1939 

- - - -

ZASTANdW SIĘ 
a do czyszeztnlt metali, srebra 
nyb i h11ter kupiiz '""Płt• LUNA ------------

NIE BEDZIESZ 
llarzekał, , .ły zacznieaz 
11ię golić mydł1m PJXm. 

1111 
maa a -

s·rAN CZYNNY. STAN BIERNY. 

2.s20.ooo.-
1.260.ooo.-

ZAWIADOMIENIE. . ' , • - • • , \ - .: ..:,"': „ - .-... - i. 1!' - · 

I 

Kasa i sumy do dyspczycii 1.310.981.19 
Bilety skarbowe 49.562.56 
Waluty zagraniczne 60.637. 97 
Papiery wartościowe 418.986.69 
Papiery wart. ustaw. kapitału zapas. 630.223.98 
Udziały konsorcjalne 232.500 
Banki krajowe 161.736.31 
Banki zagraniczne 98.274.83 
Dyskonto 16.481.061.49 
Protesty 25.960.74 
Kredyty w rachunkach bieżących 4.528.829.91 
Pożyczki terminowe 345.652.98 
Nieruchomości 233.419.-
Różue rachunki 59.281.12 
Oddziały 309.551.16 I 

Rachunki wynikowe r. b. 455.298.53 

Suma bilansowa 25.401.958.40 

Dłużnicy z tyt. 
gwarancyj 

Inkaso 
3.831.024.67 
2.89 3. 824. 50 

Kapitał Zakładowy 
Kapitał zapasowy 
Fundusz amortyzacyjny 

nieruchomości 
Wkłady 
Rachunki bieźace 
Różne natychmiast 

płatne zobowiązania 
Banki krajowe 
Banki zagraniczne 

· Redyskonto weksli 
Różne rachunki 
Zyski z lat ubiegłych 
Oddziały 
Rachunki wynikow4 r. b. 

77.837.76 
8.314.238.26 
4.110.%8.48 

303.932 •. 02 
48.182.57 

201.040.36 
5.922.672.12 

75.103.39 
1. 398.945.48 

4:23.868.-
745.169.96 

Suma bilansowa 25.401.958.40 

Zobowiązania z tyt. 
udzielonych gwar. 

Różni za inkaso 
3.83 t. 024.6 7 
2.893.824.50 

, oa.. Dr. HENRYKOWSKI 
r!:!..~ MARKIEWICZ .,eoj•li•t• cbordb .e11,rJH•JGb 

Przychodnia specjalna dla chorych 

wenerycznych 
akdraych i 1ek1Ralaych 

choroby skórne i weneryczne 
1 
RAUGUTTA 9

1 
fr. 1 p,, tel. 262·98 

wirki t-c tel. 128-75 przyjmuje od 8-11 i od 6-9 w. 

Lectenie chorób wenernznych, sek•ual­
nych i skórnych. l.eczenie promieniami 
Rentgena Analizy krwi i wydzielin 

' oledz. i święta od 9-12.30 po poł. 
od 1 do 8 rano i od 5 do 8 wiecz. Ji• ak6ral• chorych cod„, •mbalatoio. 

Z tł W J\DZl{ll ł ł~~·nt20~-6;iQtro 
Czynaa od 9 r. do 9 w. Porada 3 sł, 

Doktór Medycyny 

@ustaw H.ohn 
1.11~c1alista akuszer • ginekolog 

diate1mja 

?iłS 11 ds.<iego S1 tel. 110-03 
iyimuie od s-10 i od 4-8 w. 

od 10-11 I od ~ -6 pp, 

::~1.u!!'!~~~~ Dr.ŁAGUNOISKI 
•kórnycb, moczoplcioWj'Ch •P•Cjali•ta choró J weneryC!z• 

nycb aekaualn ycm 1 •k6rnycb 
ZAWADZKA 6, tel. 234·12 1Galtinollt1>t:ałgeno- i iwiatłoleczaiczy1 

Pnyimuie od 8-11 r.od 2-4 i od 6-8 w PIOTRKOWSKA 70. Telefo11 181·83 
w Died:iielq i 'wi,ta od 8-1 w połudaie Od 8-10, 1-2.30 i 6-9 w. w św. 10-1 

Na aiedziel111 dała tł maja r. b. aa irodz. 10-t" 
raa• w l·••ym tarmfaie, aa a-odzint: ll•tą rano 
w li-gim terminie waillym dla powzięcia uchwał bez 
względu na ilość obecnych, zwołujemy do lokalu własnego 
przy ul Piotrkowskiej Nr. 109. front li piętro 

WALNE ZEBRANIE 
członków orgenfzacJl, o przybycie na kt6re uprzejmie 
upras:z:amy. 

Porz:idek dzienny: 
1) lagajenie, 2) Wvbór prezydium walnego ze'bra!lia, 

31 Odczytu.ie protokółu z poprzedn. w alne~o zebrania, 
4) Sprawozdanie Zarządu, ł) Sprawozdanie skarbnika, 
6) Sprawozdanie z działaln. Szkoły Droitiatowskiejł 7) Spra· 
wozdaaie l{omisji Rewizyin•, ~) Wybór Zarządu i K.omiaji 
Rewizyjnej, 9) Wyb6r Sądu Koleteltsk i~40, 10) Wybór Ko· 
misji S1kolaej (Radv Opiekuńczej Szkoły Drogiet:), 11) Wy­
bór delegatów do P. P. Z. D„ 12) Wolne wnioski. 

W I E L U 
Z~ARTWIEr:J 
UZVWAJ}\C 
BEZWZGLĘDNIE 
PEWNYCH 

Ze względu na aktualność wielu spraw, związanych 
z 1ytu111ją zawodu drogistowskiego, o liczne i punktualne 
przybycie upran:a 

„„„„„„„„„„.! ........ „„„ 
ZARZĄD 

Polaklego Powaz. Związka Dro•i•tew 
Oddaiał w t.odsl 

Dr .... 

H. KLACZKO W A 
poloioidwo l choroby kobiece 

Piotrkowska 99. tel. 213-66 
przyJm11ie codziennie od 10·12 

od 5-8 

Reklama 

1 
jest dźwignią 

l handlu! 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

MIESZKANIA 1 pokojowe od - 50 
kw., I P. z kuchnią od zł. 65 kw. 2 p. 
z kuchnią od zł. 160 kw. 3-4-5-6 poko 
jowe, lokale handlowe, pokoje wneblo­
wane garsoniery od zł. 25 m. poleca 
.,K<>smos" właść. Jan Burchart, Piotr 
kowska 111 tel. 147-46. 

I 
CZTEROPOKOJOWE mieszkania d:: 
wyina.jęcia, Centralne ogrzewanie. Skł ' 
dowskiej cztery (równoległa Andrzeja) . 

-

ZAWODOWA krawcowa poszukuje pra 
cy, może być na wyjazd, do dzieci, 
lub :zia gospodynię ze szyciem. Oferty 
pod „Dobra Gospodpni". 

tadDJ' słoneczny pokój dla jed11ej lub 
dwu pracu.iącycb pań· do wyMj~e1a. 
Dowborezyków 10, m 20 między 3-6 
po poł. 

. , 1 -. • . 
I ' i. ' >•' _·~ · „ ~ t.-'l ' .'4. 

Jaktor naczelny l wydawca• JAN STYPULKOWSKI. 

bito w drukami przy ul. Pi2trkow1kiej 195 (żwirki 2 
'i t' i Karota) " ł.odzl. 'I 

Redaktorzy: działu politycznego - Jan Stypułkowski; działu kronrki lokalnej i krajowej - Klaudiusz Lityński; dz1aw 
depesz - Feliks Tomaszewslki; działu gospodarczego i działu sportowego - Hieronim Feja; dodatków niedzielnych i świą­
t~zny,:ch - Michał Walter.; MałY. Ku.dei:- HenIY.k Ru.pnicki. Z.a ~głQSzenia ~ ~rtykuł~ reklamowe odpowiada Franciszek 

• ..._ C!im1elqwsk1, - wszyscy zamieukali w Łodzi. 
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